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cja aresztowała kilkadziesiąt o- 
sób. W ładze policyjne wydały 
ostre zarządzenia. Naprężenie 
akcji wyboiczej wzrasta.

OGIOSZENIS 
STANU W Y JąTK O W EG u?
Kota rządu komisarycznego w  Pru­

sach uw alają sytuację nadal za po­
ważną. Przypuszcza aty też, ża w  nie 
dcible Wyborczą komunikacja będzie 
nadal znacznie ogru.ilczo.ib O Ile sy­
tuacja ulegnie zaostrzeniu, n Jeży  się 
liczyć z ogłoszeniem stanu wyjątko­
wego.

HITLEROWCY W  SOJUSZU 
Z KOMUNISTAMI 

N ajcharak te rystyczn ieszą  rze 
cz<t w obccn.e sytuacji jest 
wspóluy front hitlerow ców  z ko 
m unistami. W łaśnie ta okolicz-

BERLIN (tel. w ł) . Sytuacja po Chów, w rezultacie których poli- 
lilvczna w  Niem czech w  p rz e d -‘ 
dzień w yborów  w ygląda bardzo 
pow ażnie. R ząd Papena, k tór#  
go szanse nie były mocna zna 
lazł się w  sytuacji bardzo  cięż­
kiej.

SYTUACJA STRAJKOWA 
W  btrtL IN IE

Stolica Niemiec jest nadal po 
zbawiona niemal całkowicie ko­
munikacji miejskiej. Próba uru­
chomienia kilkunastu linij tram ­
wajowych skończyła się niepo­
wodzeniem. W ozy tramwajowe 
kiążyły po ulicach w długich i 
nieregularnych odstępach pod 
silną osłoną policjantów na plat­
formach oraz eskortujących w a­
gony samochodów pogotowia a- 
larmowcgo. Kolejki podziemne 
czynne były tylko częściowo na 
jednym odcinku. Po zdemolowa­
niu wczoraj 10 autobusów przez 
strajkujących, dziś nie zaryzyko 
wano puścic na miasto żadnego 
autobusu.

Sytuacja strajkowa odbija się 
najwięcej na policji, która znaj­
duje s-ę w ostrym pogotowiu już 
trzy dni, a tymczasem dzisiejsze 
wybory wymagają szczególnych 
środków ostrożności, które trwać 
bydą jeszcze przez dobę.

DALSZE ARESZTOWANIA
Po arerztowanh. członków central 

fcego komitetu strajkowego, akcję ob­
jął kor iłet, złożony z przedstawicieli 
komunistów i hitlerowców, a którego 
siedziba jest scisle zakonspirowana.
Dopiero w ostatniej chwili policja po­
lityczna zdołała wykryć kilku człon­
ków tego komitetu, których natych­
miast ui rsidowano.

KRWAWE WALIO
W alki polityczne zawrzały na 

dowo. Codziennie prasa donosi 
o nowych zaburzeniach politycz­
nych, szczególnie w ośrodkach 
przemysłowych, opanowanych 
przez socjalistów, hitlerowców 
lub komunistów, gdzie, jak poda 
je prasa lewicowa, w okreąie o- 
statnich świąt dojść miało kilka 
krotnie do poważniejszych rozru

ność niesłychanie osłabia pozy­
cją rządu K anclerz Papen apelo 
w ał do hitlerow ców , a .'y  nie t a  
daw ali ,,rządow i narodow em u” 
ciosu ztyłu. Apel ten  jednak .ńi- 
nął bez echa.

5-TE  WYEORY W  CIĄGU 
ROKU

Dzisiejsze wybory dó Reichstagu 
są óa.nemi z rzędu WjbOittnil do par 
lamentu republiki niemieckiej* a pią­
łem' wyborami w  tym roku, jeżeli li­
czyć Wybory na j i . . , .  ,.U i sej­
mu prusldegd. Ostatni Rwchstag li­
czył 608 postów.

VJ  popized.^m Reichstagu mandaty 
rozdzielone byty jak następuje: hłde* 
rc vcy —  230*. socjal - demokracja —  
130, komtmiócl —  '39, te.ib, t m 7b, 
niemiecko - narodowi —  37, bawar 
rua parPa mdowa —  22. Reszta mań 
ciatów w  liczbie 22 rozdzielona zosta­
ła między fi drobnych fraKCyj.

ffodowa m anustai-a pracowników 
itołeranego Magistratu

Pracownicy wydziałów aJm ł- 
nist.aćyjnych stołecznego Migi* 
stratu rządzili w czon j oryginał 
ną demonstrację, która w jednej 
chwili spopularyzowała ślę w o- 
pinjl pod l.azwą „głodowej de­
monstracji p raco w iu u tj" .

Jak już wczoraj zapowiadaliś­
my, pracownicy postanowili po 
pracy nis opuszczać biur ftiagł* 
strhckich do godziny 6-tej, jeśli 
zarząd miasta nie wypłaci im za­
ległych poborów. W ypłata nie zo 
słała uskuteczniona, więc pratow  
nicy demonstracyjnie pozostali 
w biurarh. Nie zarafwiano żad­
nych czynności urzędowych, lecz 
trwano nitkrtifeitacyjnie na poste 
runkach. Demonstrac. a miara 
przebieg zupełnie cpokojrty.

P rzed  południem prezydent

Krwawa walka policjanta z bandytą
Ostrzehwując się z 2-ch rewolwerów opryszek uciekł na koniu

SIEDLCE (PA T) —  Na stacji 
kolejowej w Siedlcach w pociągu 
sokołowskim posterunkowy po­
licji państwowej zauważył podej 
rżanego osobnika. Ponieważ ten 
ostatni nie posiadał dokumen­
tów, przeto został przez poste­
runkowego zatrzymany.

Gdy policjant znalazł słę z a-

reszłowanym na peronie, ten Dty 
^kawicznym ruchem wydobył 
dwa rewolwery, z których zaczął 
ostrzeliwać policjanta, ran.ąc 
przjtem  dwie osoby. Następnie 
bandyta uciekł w kierunku ulicy 
Trzeciego Maja, gazie wskoczył 
do przejeżdżającej dorożki i te- 
roryzując pasażera i dorożkarza,

zmimił tego ostatniego do poje­
chania w kierunku wsi Piaski Za 
miejskie. Po drodze wyskoczył z 
dorożki, podbiegł do orzącego 
wieśniaka, wyprzągł konia od 
piuga, wsiadł na konia i popę­
dził w kierunku wsi.

Dotychczas nie udało Się poli­
cji schwytać opryszka.

Robotn.cy wielkiej 
f ó b r y K i  łój2l«ej 

otrzymali wymówienie
ŁODŹ. (teł. w /.). — W  wlel 

hiej firm ie łódzkiej Selieiblera i 
tiro lim ana z pow oju  tru d n o ść  
finansowy ch nie w ypłacono ro­
botnikom  w ubiegły czw artek  za 
robków. W szyscy  robotnicy o- 
‘rzvm ali dw utygodniow e wypo 
b iedzen ie  pracy .

W  fabryce pracuje przeszło  
5'edem  tysięcy  robotników.
SowieJy proponują Polsce 

neftę f.o cen e 
1C-R o:n.e niższe)

^LJt dow.aciu.enJV, w i slatncl
ŻSoo Pfzed^awię.ęluwo handlowe 

-« rtoćyło | prowadź*,
r^m! J2erŁ*‘? skalę handel prłowi 
a oferty n« sprzc-dai aał
Pr>. Ctcny proponowane
V ,„  , ' mvic,v «4 nczwylde nskit, — 
ęyr, 0-krotn.t. nHsie od obowiązuję- 
haft Ba nas-VTO rvn!cn. Nieprrerohion- 
•v jW; n,'> 8> *owv ot:aruią Sowie 

9. « " « * * *  r a  fonnę loro H o li, 
Za toaaą Ipcc1 < dolarów

"tbuikowp.

Spiskowcy planowali szereg morderstw
LONDYN (ATE) —  Według donie grupy, Twama. Zaaresztowani należą,wstanie t  chwilą nagłego zSpadftlęcta

sień z Tokio policja japońska wykry- j , /s. scy do jaoońskhh oroanłzacyj | ciemności, będą mogił dokonać swych  
la n ovy  wielki spisek polityczny. Mo tajnych. Spiskowcy planowali m. in. |  Usznych morderstw politycznych, za­
taj pary aresztowano 20 osób, a w I zniszczenia elektrowni w  fctolicy, li- | mlarzouych w stoaunkw dw wjr»okicłi 
liczbie tej syna przywódcy reakcyjnej | cząc, że w  ogólnej panice, jaka p o -1 urzędników japońskich.

Bandyci cli foty zdobyli stacją kolejową
Zabl!i obsługą a

TOKIO, (PAT). -  W czora j 
po północy 61) ciu bandytów za ­
jęło dworzec na węzłowej stacji 
m andżurskiej linji kolejowej w 
Mipingkai. Dworzec podpalono.

dworzec spalił!
Naczelnik stacji o raz dwaj funk 
cjonaijusze kolejowi zostali za 
bici. Trzej inni funkcjonariusze 
ponieśli śm ierć w płomieniach. 
P ociąg  tiw aro w y , Jadący  Jo

Dalreii, przejeżdżając w  tym  
czasie przez stację, zw iększył 
szybkość jazdy, przez co zdołał 
ujść przed napadem.

Hausner zbiera fundusze na nowy lot
Na wiosnę ponowi próbę przelotu nad oceanem

NOW Y JORK, (PA T). — Zr.a 
ny lotnik, S tan isław  H ausner 
w dalszym  ciągu objeżdża z od 
czytam i osiedla polskie Dochód 
z odczytów  przeznacza Hau 
sner na kupno sam olotu, aby po 
nowić lot sw ój do Polski. Punie 
waż zbieranie funduszów obec

nie Idzie wolno, A Hausner na 
kupno sam olotu przetrzebujc 
10 tysięcy duiarów , przeto  lot 
ten m usiał on odłożyć do przy 
szfej wiosny.

W prasie polskiej Hausner 
uśw iadczą, źę mógł on w praw ­
dzie sk o rzy stać  z oferty 50 ty­

sięcy dolarów, Którą mu za Wy 
stępy ofiarowały wodewilowe 
teatry amerykańskie, nie chciał 
Jednak t  n ej skorzystać, pra­
gnąc, aby ten pierwszy lot do 
Polski był w całości zasługą 
polską.

lilii S u r a  m i
Z San F rancisco  donoszą o 

tajem niczej śm ierci znanego mil 
:onera am erykańskiego I la r ta  
W eavera. W eaver był sprzedaw  
cą ram-ich o. ów, na czem doro­
bił się w ielkiego m ajątku. We*o

raj znaleziono go w  sali w yrt* -
w o w e j  sam ochodów . Praw dopo­
d o b n ie  mfljoner uległ ia ł ru t iu  
g a za m i, p o w s ta ją c e m ł z e  Spala­
nia b e n z y n y , gdyż kilka moto* 
i6w  bylo  p u izczeay ch  w tu cK

miasta Słomińskl przyjął delegn 
cję pracowniczą, której oświad­
czył* że przyjmuj* do wiadomo­
ści hst otw arty Związku, przy­
znaje pracownikom wiele słusz­
ności. Obiecał poza tern wypła­
cić pracownikom W listopadzie 
połowę należności za pą^JLler-* 
nlk. W iększa w ypłata .tle j^st 
możliwa te  względu na stan ka­
sy miasta.

Wieczorem odbyło się posie­
dzenie delegatów* ..a którym .;a- 
pem a uchw ała prowadzenia da­
lej akcji demonstracyjnej. W  po­
niedziałek pracownicy admłnistra 
cyjni nie opuszczą również biur I 
pozostaną w nich przez bałą noc 
cio wtorku. W e w to rtk  rano roz­
poczną normalne czynności urtf 
dowe. W  poniedziałek po pohid 
n!u zapadną uchwały co do dal­
szej akcji. W  zebraniu wezmą tt- 
drlał delegaci wszystkich przed­
siębiorstw  miejskich.

Hotkd z wcfofłłtin 
dzieci u płamienlaen
LWÓW (PA T ) —  Przy za­

kładaniu instalacji gazowej w 
mieszkaniu Spritze.ów  przy ul. 
Żółkiewskiej, czeladnik spraw ­
dzając doptyw gazu spowodował 
wybuch. W płomieniach stanęli 
znajdujący się w  pokoju: matka 
wraz z pięciorgiem dzikd i cze­
ladnik, doZhając bardzo ciężkich 
poparzeń. OjcieC rodziny* Zhaj- 
dujący się na mieście, na wiado­
mość o wypadku osiwiał.

S K R Ó T Y
Donoszą z Kow-s (L łtw a), ie Ocz­

na grupa studentów litewskich rozbi­
ta wczoraj wieczorem osaktoną rzaf- 
kę, wywieszoną w korytarzu uniwer- 
S) tetu, należącą do zjednoczenia stu 
dentów polskich. W s2afc# znajdowa 
ly się odezwy wyborcze w  związku 
z wyborami do przedstawicielstwa stu 
dentów craz inne ogłoszenia.

Mówią, Że W eaver uru 
chomił motory, mając zamiar w 
ten niezwykły a p o to b  pozbawić 
się życia- 

Ostatnio W aever wajdr-wal 
.4% w  kłopotach anaowyci

Ekspress t  Nancy (francjaL  Jadąc 
szybkością 90 kim. na godzinę, 

wpadł, przejeżdżając przez mii sto, nz 
ramwa, I urwał tylnią platformę. 
Cztery osoby zostuly zabite., i trzy 
ciężko ranne. Winę ponosi uróżmk, 
który, będąc *  stanie nietrzeźwym, 
nie zamknął n .- ery.

Gzndhl oświadczył, Iż ponownie
rozpocznie głodówkę, o  ile pak z i- 
u.nty w  P»>na nie będzie natężycie 
pizestrzegany przez kasty hinduskie.

W St. Denis pod Paryżem (Fran­
cja) wybuch) pożar warsztatów lot­
niczych, który zniszczył 5 magazynów 
z materjalami przeznaczonem dla bu 
ćow y apnratów. Straty wynoszą t(3 
milj franków.

Kida mink lrów p i<J przewi d.njc- 
twem Musooiiniego uchwali!? dziś de­
kret o  amnrstji, który przesłano kró­
lowi dop odpisu. Dekret d 'tyczy tak­
że przestępstw politycZnycn, wymie­
rzonych przeciwko ustrojowi taszy 
stow okltirj.

G I E Ł D A
D o lif 8,89 i pól, rubel złoty 4,59 t 

pół. Obroty dewizami mniej, niż śred
nie, tendencja dla walut europejskich 
mocniejsza. Pożyczki pnistw ow t i li­
sty Zastawna słabiej. Obroty akcjami 
uuł«i



IV  ponfedziutek rozpoczyna się

wielki proces w Łodzi
p rzec iw  P. P. S . - le w ic y

ŁÓDŹ (teł. w !). —  W  ponie­
działek  przed  Sądem  O kręgo­
wym w Łodzi stan ie  36 człon­
ków  P. P. S.-Lewicy,

Spraw a, k tó rą  rozpatryw ać 
będz e sąd łódzki, wiąż* się z 
kongresem  PPS-Lewicy, k tóry  
miał się odbyć w dniu 1 i 2 lute 
go 1931 r. Na salę obrad  przy 
ul. Podleśnej 26 w kroczyła p o ­
licja i aresztow ała  w szystkich 
uczestników  kongresu w liczbie 
352 osób. Część aresztow anych 
z z'vo iron-, część zairzy 
m ana do dyspozycji p ro k u ra to ­
ra. W rezultacie 40 osób z po­
śród aresztow anych prokurator 
pociągnął do odpow iedzialności 
karnej.

Z 40 oskarżonych czterech 
zbiegło i ukryw a się dotychczas. 
Pozostali w liczbie 36 staną 
przed sądem.

A k t o skarżen ia  obe‘niu:e 104 
strony  druku. Praw dopodobnie 
p ierw szy  dzień rozpraw y zajmie 
całkow icie odczytanie obszerne 
go ak tu  oskarżenia. Poza tern 
a k ta  stanow ią 12 tom ow  po 20C 
stron l<a*ćb o b ch n u n ce  zezna 
kiia i oois działalności PPS-le- 
w icy od r. 1926 do 1931 r.

36 oskarżonych broni 40 ad­
w okatów , częściowo z Łodzi, 
częściow o z W arszaw y. Kom­
p le t sędziow ski prócz przew od­
niczącego i dwóch sędziów  ase­
sorów  posiadać będzie ieszczo 
sędzietfo zapasow ego O skarża­
ją: p ro k u ra to r M aotechi i pod­
p ro k u ra to r Komorowski.

L iczba miejsc w  sądzie dla pu

U lllC Z
s z c z ę ś c i a

tolos

Z KOLEKTURY 
J. HAŁADEJOWEJ P. F.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-  WSTĄP NA CHWILE! '
CENTRALA NOWY ŚWIAT 6S 

ODD2IALY:
NOWY SW IA I 30, CHŁODNA 68 

MAIc->/ALKOvVS.tA 83 
KRAK. PKZfcDM. 87 ŻELAZNA 75

SUBKOI KK IUKYf 
BIALOLĘCKA 26, UL. GLOGERA 6.

bliczności została znacznie ogra 
niczona, gdyż zaw ezw ano 8ó 
św iadków . Powiększono na to ­
m iast liczbę miejsc dla sprawoz 
dawców sądowych, k tórzy zgło­
sili się n iety lko  z całej Polski, 
ale 1 z zagranicy.

Należy dodać, źe głównym 
działaczem  PPS-Lew icy był 

głośny poseł Czuma. Na teren ie 
Łodzi tw órcą i założycielem  
PPS-Lew icy jest F ranciszek Glo 
wacki, k tó ry  utrzym yw ał z Czu 
mą kontakt.

O b r o t n e  j ę z y k i
I skore do

P. Am alia K łębodzk* jest o»o
bą bardzo tow arzyską. Z są»'Rd- 
kam t ną starem  m ieszkaniu na 
W oli żyła w najlepszej zgodzie, 
ale trzeba trafu, że na Żelaznej 
(po przeprow adzce), pani Klę- 
bow ska żona kierow cy samocho 
dowego dostała za. sąsiadkę pa 
nią W iktorję Zakarczyk, io n ę  
woźnicy dorożki konnej.

D n ia  5 g r u d n ia

12 ircimwajarzy stanie przed sądem
S ad  okręgow y w yznaczy ł Już 

term in procesu w sprawie 
kilkudniowego s trajku t ra o r  
wajowego w W arszawie, jaki 
miał miejsce w czerwcu 1931 r.

Dnia 5 grudnia na ławie oska- 
rżonych zasiądzie 12 tram w aja

rzy, motorniczych t kondukto­
rów. uznanych przez prokura to 
ra za podżegaczy i prowody­
rów strajkowych.

Oskarżenie- obejmujące opis 
na kilkudziesięciu stronach pis­
m a m aszynowego, zarzuca pod

sądnym  te ro r w zględem  lam! 
strajków  oraz demolowanie
tramwajów.

Obrony podjęli się adwokaci: 
Bcrenson, Szterlirig, Benklcl. 
W inawer. Potok, Breiter Dąb­
rowski, Frenkiel i Gacki.

O czem mówi c{ i piszej?
O d ro c z o n a  aesja —  O w ą+rąbie  opozycji i w y m y s ła c h  m ów ców  — P o c h w a ły  

O k ru tn a  t iz c ź w o ść  —  L i ta n ja  w n iosków  n a g ły c h  —  Z ac iśn ięc ie  p a s a

Sejm  się odroczył na dni 30 
1 znów cicho na ulicy Wiejskiej. 
Jeszcze tylko wśród ludzi 1 w 
prasie d rga  echo przemówień 
p. wiceprem iera Zawadzkiego i 
mówców opozycji.

P ra s a  „sanacyjna**, w pierw­
szym  rzędzie „G azeta Polska** 
zarzuca opozycji;

„Pierwsze czytanie budżetu po­
twierdziło, po raz dziesiąty, że opo 
zycja w  swoim .program ie" nie po 
siada nic, prócz spuchniętej w ątro­
by. Owa scuchnięla w ątroba coraz 
mocniej przeszkadza rozum ować, 
gdyż nie przypominamy sobie de­
baty budżetowej, postawionej ze 
strony opozycji na tak  niskim po­
ziomie myśli gospodarczej, jak o- 
negdajsza."

Rozpatruje w dalszym ciągu 
przemówienia poszczególnych 
mówców i wnioskuje:

„D jżo  w ym ysłów i nic pom y­
słów —  to  cały, budująco jednolity 
program  gospodarczy opozycji.” 
Podobnie ocenia „debatę bud­

żetową" I. K. C.:
„Na trybunie zjawili się w szyscy 

przedstawiciele opozycji z lewej i 
z praw ej strony. Ale wszyscy, k tó ­
rzy oczekiwali czy to jakichś w y­
buchów tem peram entu, czy też ja- 
k ..„es program ow ego, syntetyczne 
go ujęcia spraw  — zawiedli się naj 
głębiej. Ani jeden z mówców opo- 
zycyjnych nie pokusił się o w ygło­
szenie mowy, któraby obejm owała 
całość zagadnień i stw arzała coś po 
zytyw nego.

Jed.'.i, jak np. prof. Rybąrskl — 
1.r . łyUowali szczegóły i szczególi­
ki, nie próbując naw et dać odpo­
wiedzi na zagadnienia centralne. In 
ni — jak np. Róg czy Niedziałkow­
ski — nie wychodr.iii poza ramy 
anegdotek i utyskiw ań.

.BEZDOMNI"
J („D R -G >  0 0  2YvlA

miało się w rażenie, że oto kflku 
panów  staje  na trybunie i, mówiąc 
do nawpół próżnej sali (posłowie 
szybko pogubili się w kuluarach i 
zakam arkach wielkiego gm achu), 
odczytując artykuły opozycyjne ze 
swoich organów , nie starając się na 
w et połączyć poszczególnych a rty ­
kułów w jakiś oiganlczny sposób. 
Byleby jak  najwięcej „nawym y- 
siać", I jak najwięcej anegdotek o- 
powiedzieć."

„K urjcr Polski** bardzo  po­
chwala przemówienie p. wice­
prem iera za „myśli zasadni­
cze", jak u trzym anie stolości 
pieniądza, zerwanie z prowadzę 
niem przez państw o przedsię­
biorstw, zapowiedź reformy po­
datkowej, a szczególnie to, że:

„p. minister skarbu podkreśla ko­
nieczność zachow ania w pewnych 
granicach rozpiętości między kosz­
tam i własnemi a  ceną, innem] sło­
w y konieczność utrzym ania —  
choćby niewielkiego zysku.”

P rz y  tej okazji „Kurjer PoŁ 
ski“ twierdzi, że to jest „od­
cięcie się“ :

od demagogicznych żądań 
obniżania cen przem ysłowych bez 
w zglądu na jakąkolwiek kalkulacją, 
clio iażby przy tem miały się zała­
m ać cale gałęzie przemysłu i z ja­
wić się nowe zastępy bezrobot­
nych."

„Express P o ran n y "  znów po­
wiada, że p. min. Zawadzki

„z trzeźwością praw ie okrutną 
przedstawił nem i kurczenie się do­
chodów, i nieunikniony deficyt, i 
kompresję wydatków  r.ż do granic 
absolutnych konieczności państw o­
wych i wytrzym ałości użytego w 
państw ow ym  aparacie matcrjalu 
ludzkiego."

„Gazeta W arszaw sk a"  wy- 
liczą przy okazji sesji sejmowej

A  d r e s y

il T f l o M
w  W a r s z a w i e

Od dnia 1 listopada b. r. detaliści tytoniowi zaopatrywać się będą 
w tytoń i wyroby tytoniowe

W n a s t ę p u j ą c y c h  K U R T Jfc N IA tH  TYTONIOWYCH:
Z\V. INWALIDÓW WOJENNYCH Leszno 24 1 Kępna 2, 
POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA Miodowa 23, 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA Miedziana 2, 
NASZEGO DOMU Królewska 29a I W ileńska 29,
P . HUZARSKIEJ M uranowska 4.

1.
2.
3.
4.
5.

Z a o p a t r u j *  c i e
się w dobre gwarantowane O BU W IE 
tylko c pierwsi go źródła firiny „D O ­
BRY - BUT, Marszałkowska 67 w 
podwórzu. Sprzedaż za gotówką i na 
raty.

TAŃCÓW nowoczesnych wirowych 
wyucza Szkoła Elekto­

ralna 15 telef. 652-75 za zł. 5. Pan.e pła­
cą połowę, zapisy cały dzień.

DLA SM AKOSZÓW  HERBATA 
S T A W A N - T E A * *  

N IEZRÓ W N A N A  W  SMAKU 
I AROMACIE 

Centralne Biuro Sprzedaży O rla 12, 
tciclnn 11-39-12.

Sprzedaż detaliczna. Smocza 18.

PŁYTY nowe 0.95. najnowsze 2.20. u- 
źywane 0.50 Zamiana. Żelazna 82—30

KURTKI skórzane stare farbujemy, prze 
rebiamy na nowe. Keller, Marszałkow­
ska 118. Marszałkowska 33, Nowy 
Bwlat 37, Twarda 24, Nalewki 15,

cafy cykl w niosków nagfych, 
tyczących  się rezerw skarbo­
wych, emisji bilonu, zamówień 
na poczet p rzyszłych  budże­
tów, nadużyć przy budowie 
gm achów państwowych, gospo 
darki w lasach państwowych 
1... zobowiązań wobec karteli, 
przyczem, jak czy tam y w poda 
nem uzasaumemu:

„Zobowiązanie rządu w obec kar­
telu (d iożd^uw ego; polega na tein, 
że rząd nie bęuzie udzielał no wy eli 
koncesyj przez 5 lat. Zobowiązanie 
takie jest szkodliwe ze względów 
gospodarczych i niezgodne z pra- 

i wem.
Analogiczne zobowiązanie, do ty ­

czące mcpodwyższarcia d a  na ryż, 
przyjęto w stosunku do „Łuszczar- 
ni ryżu” w Gdyni, z wyraźną szko­
dą dla rolnictwa i handlu, niezwią- 
zanego z uprzywilejowaną firmą.

Sejm ze względów zarów no go- 
spodni czych, jak  i praw nych, powi 
tiien byc poinformowany szczegó­
łowo o tych i innych, podobnego 
rodzaju zobowiązaniach."

„W ieczór Warszawski**, za j­
muje się już tylko „polityez" 
nem, prawnem  i gospudarczem
znaczeniem odroczenia sesji sej 
mowej", przyczem twierdzi, że:

„odroczenie sesji nie jest uzasad­
nione z gospodarczo • łinhnsowego 
punktu widzenia. Zarówno nowy 
preliminarz budżetow y, jak  i ćała 
gospodarka rządu znalazła się na 
czwartkowem  posiedzeniu pod sil­
nym  ogniem opozycji. W iększość 
rządow a z niezrozumiałych pow o­
dów nie pośpieszyła z pom ocą ob­
lężonemu ministrowi skarbd. A za­
rzuty były bardzo ważkie.

Najważniejsze jest realne ży ­
cie. Powiada o niem „Łxpress 
P o ran n y "  w słowach następują­
cych:

„Zaciśnięcie pasa jest konieczno­
ścią I jest taktem. Szczęściem na- 
szem jest Jednak, że odbyw a się 
ono nie w sposOb w ypadkowy, nie 
w nastroju panicznym, nie drogam i 
chaotycznych eksperym entów, d o ­
konyw anych przez chwilowych par 
tyjnych w>adców, kołysanych fala­
mi politycznej koniunktury." -

b i d o  r ę c «

M ą io w łe  na ap o d e łb a
p a trz e li  i w iadom o k o n k u ren c ja . 
Paul K łębow aka  w obec  Zahar- 
czykow ej, z a ch o w y w a ła  sią i po 
czątku w yniośle , a le  potem z są 
siad k ą  p rzy jaźń  z aw arta . N aw et 
się po lu b i ły  i p. iz o te ro w a  prz« 
konała  się do p. do ro źk arzo w ej, 
k iedy  p. Z ah a rszy k  na  rw oti*  
konnym  p o jaźd z ie  lioao ik  lo b ia  
spraw iŁ

Inna tpraw a, !« pani 'AmaIJa
nie m iała  pew ności, „czy W a - 
ie rja  ze tw o im  chłopom  w ślub  
nym  rw ią z k u  żyle". Z tem i w ą t 
p .iw ościam i podzieliła  tlą  K lą - 
bow sk* a p y sk a tą  M arysią  od  
d o k to jłtw *  1 z»raż to  doszło  do 
uszu p. Z aharczykow ej. P rzy jaźń  
w zię ła  w łeb a w kró tk im  cza­
sie w tw a rz  d o s ta ła  1 p. K łębów  
sk».

Poprzysięgła zemstę I nie puś 
ciła zniewagi płazem. Spokojnie 
najpierw tlo koniisarjatu poszła, 
dla spisania protokółu, potem do 
ambulatorjtim, żeby jej świadec 
two pobicia wydali, a na koniec 
wniosła do prokuratora skargę.

Przed sądem grodzkim p. Za- 
harczyk zasiadła na ławie oskar­
żonych. Do winy się przyznała, 
ale wyjaśnia:

„Przecież mnie Kłębodzka w ca
tej'kamienicy tak opyskowała, że 
musiałam jej pysk zamknąć. Na 
mnie mówiła, żem „wiaruska", 
niby na wiarę z mężem żyję, a 
ksiądz z Placu Grzybowskiego 
potwierdzić może, jak nam da­
wał ślub z organami. Zresztą — 
oskarżona zwraca się do sądu —  
ja się tam me boję, mnie nic sąd 
zrobić nie może."

Sędzia nawołuje p. Zaharczy- 
kową do porządku, ale oskarżo­
na niespeszona wyjaśnia dalej:

— Przecie już sobie Kłębodz­
ka swoje odebrała... — W tym 
momencie oskarżona podwija rę 
kawy bluzki i pokazuje posinia­
czone ręce. —  Jak mnie wałkiem 
obiia, to teraz wara skarżyć!

—  Może się strony pojednają?
—  próbuje sędzia pogodzić po- 
waśnione strony. Bez skutku.
- Wyrok zapada, mocą którego 
p. Zaharczykowa zostaje skaza­
na na dzień aresztu.

TAŃCE Zjednoczone szkoły konce­
sjonowane Ogrodowa 5 te­

lefon 708-16 i Leszno 33 tel. 11-08-24, 
przyjmują zapsy na sezon 1932-33 na 
lekcje tańców nowoczesnych i wiro­
wych. O plata za wyuczenie tańców no- 
woczesnycń t wirowych ZŁ. 6. Panie 
płacą noiowę. Gwarancja wyuczenia. 
Kancelarie szkól czynne są codziennie 
nd 10 rano do 11 w eczór.

ZGUBIONO książeczkę Kasy Chorych 
na nazwisko Opacinski Jó/ef.

OEZillĘ chłopczyka, rok z miesiąca­
mi na własność Uterty „Chłopczyk". 
•\dtn „Ostatnich Wiadomości'.

WOZŁK do handlu ulicznego sprze ­
dam. Chmielna 04 m. 13.

PŁYTY nowe 0.95. nainowsze 2,20, u- 
tywane 0,50. Zoińiana Patetony oc 45 
złotych. Membrany najgioS eisze Pla- 

ń'vka PnlskaT. Marszałkowska 79/38.

AłyUSZERJĄ, porady 
przychodnia.. D ługa : 
ska IV

■dla ciężarnych, 
59, M arszalkow-

chore, w ycieńczone długotrw ałym  uporczyw ym  
kaszlem , kokluszem , dycha'. Icą, zaflegm ieniem  
objaw iającym  się nagłem i napadam i duszności —

leczą ZIOŁA D ra. BREYERA Nr. 1 —  znane l w ypróbow ane
przez ty s iące  chorych.

P Ł UC A

REUMATYZM—  łirtre tyzm , podagrę, zw apnienie 
tętnic, złą p rzem ianę m aterji, o ty ło ść  
scho rzen ia  skó rne , n ieczy sto ść  cery

leczą ze sku tk iem  Z 1 3 Ł A  D - r a  B  . E Y t R A  N r .  2  — nie m a­
jące równych sobie.

Żądać w oryglnalnem  opakow aniu w aptekach t sk ładach a p tec zn y ch  
lub w wytwórni „ P O L H E R B A "  K r a k ó w  — P o d g ó r z e  S k r . 4 3 .

Zainteresowani otrzymają 
„Jak odzyskać zdrowie".

no żądanie darm o  z w ytw órni b ro szu rką
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M i n i e  1 1  l i m  w i ś i i n w i a !  l i t  i t t i l a
Zapadł jednak surowy wyrok na Rakowera I Jego wsrólnikdw

Działalność Komisji Tech nic*
nej na w arszaw skim  torze w y  
ścigow ym  jest tak  sp ręży sta , że 
jeden  ze złośliw ych dziennika 
rzy . nie m ogąc poham ow ać swe 
yo oburzenia, napisał o cz łon ' 
kacn tej Kom isji: „Bracia śpią* 
c y “. Że m iał on słuszność me 
trzeb a  tego dowodzić. N ’emal 
..odzień publiczność pada ofiarą 
biegów robionych, a  Komisja 
T echniczna m ilczy.

Rozw ażm y bilans ostatn ich  
trzech  dni. W  u d  tygoan iu  w 
handicapie w a n o śc l 2500 zł. do 
s ta r tu  zam eldow ało  się 7 koni. 
O gólnie szanse  p rzyp isyw ano  
G ryfow i i R oyal M ajestry . T ym  
czasem  u celow nika zameJdowa 
ły  się konie, k tó rych  nie brano 
w rachubę

P oprow adził Bedu.n pod. ż. 
N owakiem , za nim  B achm at p id  
ż. Szyszkow skim  i re sz ta  poia 
rozciągn ięta . S ta w k a  ta, cez 
zm ian przebiega 1600 m etrów . 
N a prostej B achm at pozornie 
Izaczyna iiniszow ać, pociągnię ty  
p rzez  P a r r ę  pod ż. P a s te rn a ­
kiem . Jednocześn ie zaczyna fi 
n isz  G ry f pod ż. Jagodzińsk im , 
a le  zaledw ie Jagodziński zbli­
ż y ł się do p rzodu jących  koni, 
S zy szk o w sk i na  B achm acie za­
m y k a  mu drogę, udarem niając 
w alkę. M imo w ysiłków  Jag o ­
dzińskiego nie m oże G ry f zn a­
leźć p rzejścia i m usi p rzeg rać , 
Z w ycięża Beduin, za  k tó rym  
tuż B achm at I P a r ra .

S tosunkow o n iska w y p ła ta  za 
B eduina 77 zł., w skazuje na to, 
że s ta jn ia  i w ta jem irczen i grali 
B eduina „na pew niaka".

T  :goż dnia sta jn ia  urządziła 
jeszcze jeden  bieg na K orsarza,

S zed ł on w staw ce koni, któ­
re  go sta le  biły, t. j. Jonatan , 
B ary ł, osław iona G ibson M aid, 
M araton . G orryna, Na krótko 
p rzed  biegiem  w śród  kom bina­
to rów  rozeszła  się w iadom ość, 
że bieg w y g ra  K orsarz, to  też 
rzucili się oni do k as i zaczęli 
K orsa rza  obstaw iać.

Od s ta r tu  ru sza  K orsarz i 
prow adzi przez p ierw sze 500 
m etrów , silnem  tem pem  p rze­
b iegając Je w 32 sekundy, nu 
stępne 50 m tr. K orsarz przebie­
g a  w 34 sek., m im o to  żaden 
konkurent nie zbliża się, ca ła  
s taw k a  odpada coraz bardziej, 
trzecie  50 m tr. tem po jeszcze 
w olniejsze bo zaledw ie 35 sek 
I te raz  nikt nie podchodzi do 
uciekiniera. O sta tn ie  500 m tr 
K orsarz  przebiega w  dobrym

esasie  32 sekL 1 dopiero teraz, 
g d y  c  złapaniu  uciekiniera nie 
m ogło być m ow y, M ichalczyk 
na Jonatanie, zaczyna finiszo­
wać. K orsarz Jedak zosta ł nie 
dościgniony.

W  ten sam  sposób został 
również rozegrany bieg ostami 
w  czwartek 3 b. m., gdzie zw y­
ciężył Btau.

W  żadnym  z ty ch  w ypadków  
Kom isja T echniczna nie z a re a ­
gow ała, uw ażając , że w szystko  
je s t w porządku.

Ta bierna po lityka Komisji 
spow odow ała, że osobnicy typu 
R akow era pozw alają  sobie na 
bezczelne kom binacje i dopiero 
a larm , podniesiony przez prasę, 
a w  pierw szy  ni rzędzie przez 
nasze pism o pobudził panów z 
kom isji do energicznego w ystą  
pienia.

N askutek odsłonięcia przez 
nas rew elacyjnych  szczegó­

łów  afery R akow era, Komisja 
Techniczna, ra z  jeszcze pow ró­
ciła do tej sp raw y . P odczas ba­
dania Lew andow skiego, p rz y ­
znał się on, że o trzy m ał pienią 
dze od R akow era za  pośredn i­
ctw em  Gibha i G rucy , trenera 
koni R akow era.

P o  ustaleniu ty ch  faktów  Ko 
m isja  Techniczna, po długich n a j 
rad ach  w ydała w yrok, m ocą 
k tórego  R akow erow t zabronio­
no w stępu na to r w yścigow y , ko 
nie jego  zdyskw alifikow ano, 
pozbaw iając je p raw a s ta rto w a­
nia. T renera  G rudę ukarano  
zaw ieszeniem  na 6-mleslęcy, 
G ibha zas pozoawiono praw a 
zajm ow ania się w yścigam i na 
przeciąg  2 lat.

Jest to  bardzo  surow y, ale 
s łuszny  wy rok, k tó ry  powinien 
o d strasza jąco  podziałać na kom 
binatorów .

Miss (ladabout.

*MN**’' < cierpiąca na mm wre
b o .1'* . M  v * n i yffl interesie w nrsłbow oć tabletki 
TogaL TogjJ uśmierza bóle. Nieszkodliwy dla serca, 
t o  atf.a I łanycfi O  j*  6 » . Soróbulde < orielronal- 
<le ile  wmL teu  UdJthe we własnym Interesie 

ty k o  o ry g tn a ia y c t i tabletek I o g ać  
9 o  *ubycu. J t  wszystkie* aptekacn.

P a p i e r o s  

i... dobre
Palenie papierosów  jest tak bardzo 

rozpowszechnione, że dla wielu ludzi 
stało się w proś, niezbędne, jak powie 
trze, jak w oda do picia, jak chleb co­
dzienny. Palą wszyscy. Młodzież i 
starsi, mężczyźni i kobiety. Są tacy, 
którzy palą dlatego, że znajdują w 
lem przyjem ność, inni znów tw ierdzą, 
że papieros pom aga im przy pracy, 
wreszcie i tacy , co nie mogą się od- 
zw y czaić od paienia i t. d. Ale kto­
kolwiek pali, powinien zwrócić uw agę 
na to gdzie, kiedy i jak wolno palić.

Przy paleniu papierosa, dobrze w y­
chow any człowiek przestrzegać bę-

Przyszła jesień. Polska „zlor 
ta", jak ja nazywają, jesień. B y  
jednak to określenie „złota" nie 
brzmiało szyaerstwem i krwa­
wą ironia w uszach ludzi, któ­
rzy  nie maja co do garnka 
włożyć, którzy drżą z zimnu 
podczas październikowych czy  
listopadowych chiodow. trzeba 
naprawdę postarać stę o złoto.

Szybko, łatwo i uczciwie, — 
przy odrobinie szczęścia — moż 
na to złoto zdobyć, zrajac na 
Polskiej Loterii Państwowej.

Ciągnienie I klasy już 17 li­
stopada.

Podwyższono ilość wygra­
nych! Główne wygrane: w  / kl. 
—  100 tysięcy, w II kl. —  150 
tysięcy,  tv tli kl. —  200 tysię­
cy, w IV kl. — 250 tysięcy, a w 
V klasie pełny, okrągły mil jon 
złotych. Dużo premii!

izie obow iązujących go w  tym w ypad 
ku przepisów

Zacznijmy ud przechow ywania pa­
pierosów. O ile nie używam y papie­
rośnicy, papierosy należy pozostawić 
w pudełku, w którem  zostały nabyte. 
Noszenie papierosów  w prost, w kie­
szeni nie należy do dobrego tonu.

Częstow anie papierosem  możemy 
uskutecznić przez podanie otw artej 
papierośnicy, oczywiście częstując 
przedewszystkiem  panie, o  ile znajdu 
ją się w tow arzystw ie. C zęstow anie 
papierosam i trzym anem i poprostu w 
ręku jest wykluczone.

T eraz nasuw a się pytanie: kiedy
w ypada skorzystać z poczęstunku, a 
kiedy nie? Otóż nie w ypada brać pa 
pierosa w ówczas, gdy jest to papie­
ros ostatni, lub pizedostatni. Należy 
w ów czas grzecznie podziękować, zaz 
nacza!ąc, np., ze się już przed chwiią 
paliło. Zasadniczo jednak zaw sze moż 
na papierosa przejąć. O czyw iści^ że 
należy go natychm iast wypalić. Cho- 
wan.e „na później " jest niestosowne.

Nie potrzebuję dodaw ać, że „opa­
lanie" kogoś, czyli ciągle korzystanie 
z uprzejmych poczęstunków jest ozna 
ką złego wychowania. Palaczy obo­
w iązuje wzajemny rewanż.

Mówiąc o paleniu, należy wspom­
nieć i o zapalaniu papierosów W tym 
w ypadku uprzejm ość nakazuje smżyć 
ogniem poczęstowanem u. Jednakże do 
brze w ychow any człowiek, częstując 
kogoś papierosem , postara się jedno­
cześnie podać mu ogień. Jeśli w  tow a­
rzystw ie są  panie, rzecz zrozumiała, 
że zapałka lub zapalniczka będzie 
przedew szyftkiem  im otiarow ana.

Zapalanie papierosa od papierosa 
jest niezupełnie Jadł e. Zwłaszcza wo­
bec palącej pani. Chyba, że zachodzą 
specjalne okoliczności, jak brak zapa­
łek, lub palenie na powietrzu, gdzie 
w iatr gasi ogień. W ow czas należy pa 
pieros w yjąć z ust.

Poniew aż jednak nic w szystkie Da

wychowanie
nie palą, człowiek dobrze w ychowany 
nie zapomni nigdy, znajdując się w to 
w arzystw ie pani, zapytać o pozw >le 
nie zapalenia. Toż sam o pytanie o d o  
wiązuje np. w  w agonie koiejowym. 
Gdyby naw et przedział byl dla walą­
cych —  mężczyzna napraw dę dobr/e  
w ychow any nie zapomni o tym zw ro- 
cie, oędącym dowodem jego delikat­
ności i doorycn manier. Podobnie za 
chow a s ę , znajdując się również w 
jadłodajni, w poczekalni u lekarza i t. 
P-

B yw ają jednak wypadki, kiedy do­
bre wychowanie w prost zakazuje pa 
lenia. Ma to  miejsce przedew szyst­
kiem, gdy się wchodzi do salonu. 
Gość składający wizytę ł przekracza 
jący próg pokoju z zapalonym papie­
rosem jta t  na pewno człowiekiem żle 
w ychowanym  To sam o można powie 
dzieć o kimś, kto tańcząc trzym a w 
ustach lub w ręku palący się papie­
ros, faikę czy cygaro.

Również o bardzo złych manierach 
1 braku dobrego w ychow ania św iad­
czy trzym anie papierosa w ustach w 
czasie rozm owy r kobietą, lub z czło­
wiekiem starszym , czy re t  będącym 
na w yższem stanow isku. Jest to  po­
w ażny nietakt. Niemniejszym nietak 
tem jest w itanie się z kimś, a  zwiasz- 
cza z damą, podczas gdy się trzym a 
w ustach palący się papieros. Należy

natychm iast odłożyć go i jeśli w itaną 
osobą jest kobieta, poprosić po przy­
witaniu o pozwolenie dokończenia pa 
pierosa.

O tem, że puszczanie komuś dymu 
w tw arz jest oznaką bardzo złego wy 
chowania i zupełnej nieznajomości naj 
prostszych przepisów tow arzyskich — 
wiemy w szyscy. K-

M f! , y ‘-W  u

C H O R E  N E R W Y  - B E Z S E N N O Ś Ć
Z i o ł a  m agistra WolskiegoPrzy b ezsen n ości, ne-w icy serca  i za­

burzeniach układu nerw ow ego stosu jc ie

Żątf >6 w e p t e H a c h  I d r o Q e r | » c h
ze  znakiem  ochronnym  P A S I V E R O S A

W y t w ó r n i #  W o n i  Owo  -  Z ł o » o 14

T

Wesoły Kącik
I L ,

POMOC

U  U  i .

Posterunkowy wzfął energicz­
nie pod rękę, jakiegoś opierają­
cego się młodzieńca i oświadczył 
spokojnie ale surowo-

—  Pójdziesz, bracie, xe mną
—  N it p ó ja ę !—  usdował wy­

rwać się młodzieniec.
Kilku przechodniów zatrzyma­

ło się wpooliżu. Przyglądali się 
tej scenie.

—  Patrzcie, złodziej, a jak 
przyzwoicit wygląda —  szepta­
no dokoła.

O parę kroków dalej przysra- 
nęło również trzech podejrza­
nie wyglądających osobników. 
Z podełba spoglądali na przed­
stawiciela władzy i szamotające^ 
go się z nim osobnika.

—  To me nasza b ran ia  —  szep 
nął jeden z nich, —  na kieszon­
kow ca tram w ajo w efp  w ygląda.

—  Chyba... U nich przy robo­
cie grunt trza się elegancko u- 
brać —  zgodził u ę  drugi.

—  Kieszonkowiec nie kieszon 
kow.er —  odezwał stę trze-i. —  
Inna specjalność ale fach ten sam 
co nasz. Trza chłopa ratować...

Policjant pociągnął silnie mło­
dzieńca i trzym ając go mocno 
pod rękę prowadził obok siebie.

W spółczująca trójka ruszyła 
za nimi. Jeden z trójki odtączył 
się; podszedł do stojącej nieopo­
dal taksówki i zaczął pertrakto­
wać x szoferem. Po chwili tak­
sówka ruszyła wolno za prow a­
dzącym młodzieńca policjantem.

—  Szofer — swój chłopak. — 
Zgodził się —  oświadczył wysłań 
nłk po przyłączeniu się do tow a­
rzyszy. —  Zrobiemy, uważacie, 
sztuczny tłok, ty Felek zaczniesz 
niby uciekać ł wpadniesz mię­
dzy policaja i tego bubka, a ja  z 
Ignacem frajera ze sobą i do tak 
sówki.

P lan  udał się. fe lek , Jak bu 
rza w padł m iędzy policjanta i 
prow adzonego i rozłączy ł ich. 
Pozostali kom pani schw ytali er 
szołom ionego a resz tan ta  1 wep­
chnęli go do taksów ki, k tó ra  ru 
szy ła  pełnym  gazem  o rz e J  sie­
bie.

—  W idzisz fra jerska łapo — 
trzepnął Ignac uratow anego w 
kolano, — jak ie m y m am y se r­
ca?  P o  rękach nas, oferm o, ca­
łuj! Tw oje szczęście, żeśm y aku 
ra t blisko byli! No, te raz  J»* 
dziem  bracie na wódkie, uczci­
wie się nam  należy.

—  C o panow ie ode mnie chce 
cie? —  trzą s ł się Jak w  łebr*e 
m łodzieniec.

f i !  wieiie l t
w Stanach Zjednoczonych przeekt- 

nł. dwóch ludzi n* godzinę ginie 
pożaru.

•zLcdy wyreądżu.ie przez poź.m  
m c u  | w Stanach Zjednoczonych 
■-J 4.000 000 (pięć miljonów) dola­
rów mieaięrznłc

Inojanld, przed parusel laty, uży­
wały lusterek, zrooionych z... płytek 
grafitu, zi.ajdowanego przy kopaniu 
ziemi. Grafit moczono z jeanej strony 
i — lustro gotowe.

na dachach domów w wielkich mi a 
siach am erykańskich są  maiowane ol­
brzymie strzały białego koloru, w ska­
zujące obcym pilotom, gdzie się zna.i 
duje lotnirko.

płlot Dick O rate  robi „katastrofy 
'ot.iicze" na zawołanie dla „łynnej wy 
rwórni filmowej w Hollywood, w cza 
sic robienia Ł zw. filmów lotniczych.

u jd a n n ,  zek ładare .ia oba wielkie 
salce, ram iaut na przeguby, zastoso­
wana ostatnio policja jednego ze Sta 
nów Zjednoczonych.

tak pęspchte zjawisko, jak rdza na 
żelazie jest wciąż icszcze przedmio­
tem głębokich i pow ażnych studjów  
wybitnych uczonych.

Jedna trzecia część zaludnienia ku­
fi ziemskiej cierpi na malarję, która po 
woduje 2 000.000 zgonów  rocznie.

Amerykańskie dzieci wydały w cią 
O  roku 1931 około 50 miljonów do­
larów na 5-ciogroszowe cukierki.

W szystkiego 25 lat t tm j  bracia 
W right, Amerykanie, dokonali pierw­
szego lotu na płatowcu z motorem, 
przelał ijąc aż.. -80 metrów. Maszyna 
braci W rightóv wciąż jest jeszcze 
„na chodzie". Przechow ują ją  w mu­
zeum lotnictwa w  N. Yorku, a nie­
daw no, ku ogolnej uGesze, dokonano 
na niej lotów pokazowych.

Część siarożGnego miasta Ur, z 
czasów  Abrahama, odrestaurowała 
angielsko - amerykańska ekspedycja 
naukowa.

Niektóre zć $łvnnych, 3000-Ieuiich 
sekwoi (sosna płn. am e rv k ) w Kali­
fornii zaczęły usychać. Dla ratow ania 
„zdrow ia m aiestatycznego drzew a 
urządzono całą instalację rurociągo­
wy, a t>  zwilżyć korzenie olbrzyma. 
Po krótkim  czasie drzew o wykazało 
znaczną popraw ę w  wwglądzie.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10.00 Transmisja nabożeństwa z Wił 
pa. 12,15 Poranek Symfoniczny z Fil­
harmonii Mara.iw 14.(to „Tydzień 
rolniczy. 14,25 Minyka — pieśni Mo­
niuszki 14,40 „Jaką robotę przygoto­
wać ra długie wieczory zimowe". 
*5,00 Muzyka. 16.00 Program dla iz ie  
ći. 16,25 Płyty gramofonowe. 16,45 
„Kącik językowy , 17.00 Recital forte­
pianowy. 18.00 Muzyka lekka. 9,25 
Słuchowisko p. t  „O Zwcttale Muzy­
kancie . 20.00 Koncert muzyki finlan­
dzkiej. W przerwie wiadomości sporto 
we. 22.00 Muzyka taneczna.

—  Czego sic baran i łbie, 
bofez? —  zaśm iał się Ignac. — 
M y nie policja! Sw oje ch łopa­
ki... G adaj, za co cie prow adził? 
P rzv  robocie cie nakry ł, czy  za 
s ta re  g rzech y ?

— K to?
—  No ter. policaj!
—  T o  mój b ra t s try jeczn y !
—  Cooo?!
—  W raca ł ze służby, sp o r 

kał m nie 1 ciągnął do siebie na 
obiad. J a nie chciałem  mu k ło­
potu  robić i sie opierałem .

1  tfdpdem Sąd c i ,"



T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  k t ó r a  z g r z e s z y ł a
Jednocześnie wpobliżu miejsca zbrodni było sły­

chać suchy trzask łamanych gałęzi i krzaków...
Możnaby pomyśleć, że to raniona sarna ostatnim 

wysiłkiem pierzchała przed morderczemi strzałami.
To uciekał zabójca...
Tymczasem walka wewnątrz leśniczówki, zaciekła 

i zażarta, zakończyła się jednak zwycięstwem mężczyz­
ny... Nie zważając na jej obronę, zdobył się na wielki 
wysiłek i z całem natężeniem swych silnych mięśni od­
rzucił ją wbok—

Wyszedł z leśniczówki i skoczył przed sienie...
Księżyc znów na chwilę wypłynął z za chmur i rzu­

cił blady blask na leżącego tuż mężczyznę; po białym 
gorsie jego koszuli spływało cienkie pasemko krwi...

Katujący spojrzał i dostrzegł, że oczy ofiary, 
jeszcze szeroko rozwarte, błyszczą trupim blaskiem, 
malującym śmiertelny przestrach i ięk przeraźliwy...

Znał te oczy, znał tego człowieka. Krzyknął:
—  O, Jezu... WilewskiL Ach, to straszne, strasz­

ne!... Okropne...
Wrócił czemprędzej do leśniczówki, ale znalazł tam 

tylko szeroko orwarte drzwi...
Wewnątrz —  nikogo... Ani żywej duszy...
Nie wiedział, że oędąca tam kobieta wybiegła za­

raz za nim...
Ale nie podążyła za nim, tylko pomknęła w las, nie 

zatrzymując się i nie oglądając, nie usiłując nic widzieć 
ani wiedzieć...

Usłyszał z oddali jej oddalające się kroki.
Przedewszystkiem upewnił się, czy jeszcze inożna 

ratować Wilewskiego. Okazało się, że nie. Miał przed 
sobą już stygnącego trupa. Puls już nie tętnił, serce nie 
biło. Śmierć musiała nadejść bardzo szybko.

Wtem przeraził się gwałtownie...
Pomyślał sobie, że przecież ludzie mogą go znaleźć 

tuż przy trupie i gotowi jeszcze rzucić na niego stra­
szliwe podejrzenie...

Cofnął się więc szybko, chwiejąc się na nogach, 
ukrył się w mroku nocnym, zdążając w kierunku Bole- 
stowa...

W przeciwnym kierunku, ku Polankom, biegły 
kroki prawdziwego zabójcy... Przedzierał się nerwowo 
przez gąszcz leśny, łamiąc gałęzie, depcząc krzaki, po­
tykając się o korzenie, blady, zdyszany, oszalały, prze­
jęty śmiertelnym lękiem...

Ten zabójca —  a właściwie zabójczyni —  to była 
Janina!..

Drżąc na całem ciele, opanowana panicznym stra­
chem, nie straciła jednak całkowicie zimnej krwi.

Rozglądała się oacznie wzrokiem tropionego zwie­
rzęcia dokoła, czy nikt jej nie ściga, nie widzi, nie grozi.

W  tych chwilach tragicznych wszystkie zmysły 
sięgają takich szczytów napięcia, że słychać najcichszy 
szmer i widać nawet pociemku...

Dzięki temu właśnie udało się Janinie usłyszeć tuż 
przy Polankach jakieś głosy—

Groziło to poważnem niebezpieczeństwem. Scho­
wała się natychmiast za krzaki.

Wtem głosy ucichły...
Janina szybko z tego skorzystała ł kilkoma susa­

mi znalazła się przy turtce.
Raz jeszcze rozejrzała się dokoła, poczem śmiało 

weszła do parku polankowskiego.
Księżyc ukrył się szczelnie za chmurami. Dokoła 

panował mrok nieprzenikniony. Był on najwierniejszym 
wspólnikiem Janiny.

Prędko przebiegła przez park ł wbiegła na scho­
dy, prowadzące do gabinetu męża, te same, któremi 
wyszła, gdy jeszcze ręce jej nłe były splamione zbrod­
nią...

Doleciały do jej uszu skoczne dźwięki orkiestry. 
Jak ie  dziwnie brzmiały teraz w jej uszach. Póki żyć bę­
dzie, nie zapomni ich dźwięku w owej chwili. Wydawa­
ły się jej chórem szatańskim, rykiem i kwikiem djabel- 
skim, ogłuszającym, wciągającym w tonie piekielne...

Wtem pomyślała sobie, że, zapewne, jej nieobec­
ność już dostizeżono... Może Jej szukają... Może mąż 
pobiegł do jej sypialni... Może służb* zagląda wszę­
dzie....

Jak wytłumaczyć swą nieobecność?
Narazie najważniejszą rzeczą było śpieszyć się,
Więc już nie zwracając uwagi na nic, zapominając 

o wszelkich środkach ostrożności, pobiegła do swego
pokoju.

Jakimś cudem nikt jej po drodze nje zauważył. 
Wszyscy byli widocznie zbyt zajęci balem i gośćmi.

Tak czy inaczej, była jut u siebie, w swoim po­
koju.

Prędko rzuciła płaszcz w kąt.
Szybko zmieniła obuwie, chowaj'ąc skrzętnie te, 

które miała na sobie podczas wyprawy leśnej.
Jutro pozbędzie się jednego i drugiego.
Narazie zapaliła światło, poprawiła włosy I toa-

tetę.
Ale twarz-. Aż się przestraszyła, gdy ujrzała w lu­

strze. Oczy miała mętne, podkrążone sinemi obwód­
kami...

Czyż zbrodnia nie maluje się jej na twarzy?
Długo i starannie manewrowała pudrem, różem, 

ołówkami do brwi; czerniła rzęsy; wreszcie zdołała 
ukryć ślady tragicznych przejść—

Toaleta na szczęście nie ucierpiała zbytnio...
Można znów ukazać się gościom...
I oto w śmiertelnym lęku, wstrząsana miljonami 

obaw, zeszła jednak ku rozbawionemu tłumowi, ku 
oślepiającemu morzu świateł, aby rzucić się w wir 
balu, który teraz wydawał się jej piekielną orgją, 
ł zmieszać się z gośćmi, którzy setkami oczu będą w 
nią bacznie się wpatrywali...

I trzeba będzie znów uśmiechać się, bawić gości, 
tańczyć, podejmować gościnnie, częstować, być wy­
tworną, błyszczeć urodą, udawać wesołą ł szczęśliwą...

Ach, czyż może być większa katusza?
Weszła. Ku swemu zdumieniu i z uczuciem wiel­

kiej ulgi stwierdziła, że nikt nie spojrzał na nią podej­
rzliwie, lub choćby tylko z zaciekawieniem.

Znów tylko te same co dawniej spojrzenia podzi­
wu i zachwytu dla jej urociy.

Goście są tak zajęci zabawą, że o niczem innem 
nawet nie myślą.

Niczego nie ujrzeli, niczego nie dostrzegli...
Janina sama już nawet nie zdawała sobie teraz 

sprawy z tego, ile właściwie czasu opłynęło od owej 
tragicznej chwili...

Godzina? Dwie?
Spojrzała na zegarek-bransoietkę... Co? Dopiero 

wpół do jedenastej dochodzi? To chyba niemożliwe! 
Więc jeszcze nawet nie upłynęło pół godziny? Nie, 
nie!...

Pobiegła do saloniku, gdzie grano w pokera i bry­
dża. Był tam duży zegar ścienny. Spojrzała... Dopraw­
dy, dopiero wpół do jedenastej!

Niema więc jeszcze pół godziny od ehwilł, kiedy 
zabiła człowieka,.. A ju ż  jakby o tern zapomniała?

I to bardzo dobrze, że tak jest, bo wszyscy będą 
mogli świadczyć, że o tej porze była u siebie, podej­
mowała gości. Nieobecności jej nikt nawet nie dostrzegł. 
Nic dziwnego- w takim tłumie... zwłaszcza, że teraz 
biegała od jednego do drugiego, aby tylko dobrze so­
bie zapamiętali, że była, była cały czas w domu...

Któż będzie mógł ją teraz podejrzewać?
Nikt...
Jeszcze żywiej kręciła się tu, tam i owdzie. Z każ­

dym zamieniła parę słów, o coś ją pytano, o coś pyta­
ła sama, odpowiadała, jej odpowiadano—

Co? Nie miała pojęcia. Natychmiast zapomniała, 
co mówiła przed chwilą. Zdawało się jej, że to wszyst­
ko dzieje się, jak we śnie...

Nagle z tłumu wyłonił się nieoczekiwanie Gorczak. 
Szepnął jej do ucha:

—  Jasieńko, jesteś pewno przemęczona. Takaś 
blada i jakaś dziwna...

Zdobyła się na największy wysiłek panowania nad 
sobą i z promiennym uśmiechem odrzekła:

—  Zdaje ci się chyba. Czuję się doskonale!..
Poczem spojrzała w lusterko i dodała z uśmiechem:
—  Zanadto się przypudrowałam —  i starła nieco 

pudru.
Gorczak natychmiast się uspokoił i odszedł już 

beztroski i pogodny, jak zwykle.
Coraz to kto inny zapraszał ją teraz do tańca—
Było jej to teraz bardziej nieznośne, niż kiedykol­

wiek, bo jakże tu tańczyć, gdy serce łka, a nerwy są 
jak poszarpane, gdy chciałoby się raczej płakać, szlo­
chać, wyć z rozpaczy i żalu?..

Już —  już chciała odmówić, ale bała się... Mo­
głoby to wzbudzić podejrzenia...

Trudno, będzie musiała tę straszliwą komedję już 
odegrać do samego końca.

Sama sobie narzucała tę roię obojętności, sama 
przywdziała dobrowolnie tę maskę spokoju, pod którą 
kipiał war namiętności i przebiegały dreszcze śmiertel­
nego lęku... Sama się skazała na te straszliwe katusze...

Tymczasem rozległy się dźwięki walca. To jej ta­
niec ulubiony... Wolała go zawsze od nowych tańców 
jazzowych, już ją porwano... Już wirowała w szalonem 
tempie, odurzającem, oszałamiającem... Bezwładnie 
zwisała w ramionach tancerza, który to uważał za upo­
jenie tańcem i czule tulił ją ku sobie, dumny ze swego 
przypuszczalnego triumfu...

Sama nie wiedziała, jakim cudem, gdy muzyka 
umilkła, znalazła się na krześle, otoczona barwnym ro­
jem pań i panów, szczebioczących, trajkoczących. Coś 
jej mówili, coś im odpowiadała, ale co —  znów nie 
wiedziała... Fala balu niosła ją bezwolnie z prądem...

Kilkakrotnie w ciągu tej tragicznej nocy zdawało 
się jej, że ju t  —  już traci przytomność, mdleje—

Wtedy wszakże zdobywała się na największy wy­

siłek, na ogromną silę woli, aby panow ać nad sobą 
i jakoś jej się to udawało.

Pod i- nieć jednak już była u kresa sił.
Ten i ów to dostrzegał i zapytywał o  zdrowie. Uspa­

kajała:
—  To nic... Trochę się przemęczyłam przygoto­

waniami do balu.
Było ju t  bardzo późno, gdy Gorczak znów zapy­

tał:
—  A jednak widzę, że źle się czujesz, Jasieńko...
— Ależ zdaje ci się...
—  O, nie! Jeszcze cię nigdy nie widziałem tak wy­

czerpanej..
— Nic chyba dziwnego... Tyle gości... Chcę być 

dla wszystkich miła, uprzejma, gościnna, choć wiesz, 
jak nie lubię wogóle tych przyjęć, tego gwaru i zamie­
szania...

—  Więc idź już, dziecinko, spać... Ja cię wytłu­
maczę... Goście już wkrótce się rozjadą...

— Tern bardziej mogę jeszcze dotrwać do końca...
Ponieważ już nie było o tern mowy i wogóle prze­

stano już dostrzegać jej zmęczenia, bo wszyscy już też 
byli znużeni, Janinie zrobiło się lżej na sercu i odrazu 
odbiło się to korzystnie na jej wyglądzie. Oczy już nie 
były takie błędne. Rysy nie były ju t  tak zmęczone.

Wreszcie już nad ranem ostatni goście się rozje­
chali.

Ledwo dowlokła się Janina do swego pokoju. 
Zamknęła się na klucz, wreszcie oddychając pełną pier­
sią z uczuciem ogromnej ulgi, że wreszcie nikt już na 
nią nie patrzy. Zamknęła się dlatego, bo chciała się sa­
ma rozebrać. Pokojówka możeby stwierdziła jakie 
ślady—

Rozebrała się więc sam a—
Ale zasnąć nie mogła...
Miała teraz przed oczami najdokładniej całą scenę 

zabójstwa...
Jakże to było?
Gdy przyszła przed leśniczówkę, ujrzała tam ocze 

kującego na nią Wilewskiego. Nastąpiła wymiana 
krótkich zdań, urywanych, tragicznych zdań. Pow ie­
działa m u:

—  Jeżeli pan nie wyrzeknie się swych nikczem­
nych żądań, inaczej z panem sobie dam radę—

Uśmiechnął się niedowierzająco.
Po chwili nagle i niespodziewanie rzucił się ku 

niej, chwycił ią wpół, usiłując przyciągnąć i wołając:
—  Chodź... chodź... będziemy się znów kochali—

jak dawniej!..
W yrw ała mu się z całych sił...
To były właśnie odgłosy, które docierały do uszu 

Lusl—
Potem Janinie udało się wyrwać z ramion W ilew­

skiego.
I w tej samej chwili, nie namyślając się, zamach­

nęła się z całą wściekłością i gniewem... kłując naośiep.
Długie ostrze noża wpiło się głęboko w  samo 

serce...
W ilewskł padł chwytając się rękami za pierś, 

krzycząc, jęcząc, rzężąc...
Janina była ocalona...
Tę właśnie scenę widziała teraz raz jeszcze ocza­

mi wyobraźni w mroku nocy, bo zamknięte okiennice 
nie przepuszczały pierwszych odblasków świtania.* 
Przebiegły ją dreszcze przerażenia, trzęsła się cała, 
szczękała zębami, niemal szalejąc z trwogi, tern więk­
szej teraz, gdy była zupełnie sama. Już niemal żałowa­
ła, że skończył się bal, gdzie w powodzi świateł i w 
rozgwarze zabawy, już o niczem nie myślała, zapomi­
nając o wszystkiem—

Wtem ktoś zapukał do jej drzwi—
Janina zerwała się u szczytu przerażenia...
Kto to mógł być?
Czego chce?
O tej porze?
A może już wykryto zbrortnłę?
W brew  wszelkim oczekiwaniom usłyszała wszak­

że cichy głosik dziewczęcy:
—  Mamusiu—
Pobiegła i otworzyła drzwi.
Lusia wsunęła się do pokoju, mówiąc:
—  Mamusiu, weź mnie ao łóżka— Cheę spać z

tobą...
Dziewczynka drżała na całem ciele. W ślizgnęła się 

do łóżka matki i przylgnęła do niej, oplatając ją ra­
mionami, główkę opierając na nagiem ramieniu matki.

Szeptała cichutko:
—  Boję się... Boję się...
—  Miałaś jaki zły sen?
—  T  ak...
—  Spij, duszko, śpij

Pftbzy ciąg m a to *
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W  g m a c h u  C e d s r g r e n a
Jak pracują telefonistki

Bezpośrednia obsługa telefo­
nów, właściwie abonentów tele­
fonicznych, to zawód wyłącznie 
kobiecy.

Dyrektorzy przedsiębiorstw te 
lefonicznych jednogłośnie orzek- 
Ji, że mężczyzna do tego zawodu 
się nie nadaje. Nie potrafiłby u- 
siedzieć przy pracy mechanicz­
nej, nie pozbawionej zresztą na­
tężenia uwagi. Mężczyzna prag­
nie pracować twórczo, kobieta ła 
twiej staje się mechanizmem. Te 
mu twierdzeniu moźnaoy przeciw 
stawić typową nerwowość ko­
biecą —  chaotyczność. Tak, ale 
bolączki te doskonale dają się u- 
sunąć dobremi warunkami pracy. 
W  przeciętnych warunkach tele­
fonistkom groziłby nawet rozstrój 
nerwowy i choroby, wynikające 
z siedzącego trybu życia; w wa­
runkach szczególnie dogodnych 
niema obaw, że system nerwowy 
i zdrowie fizyczne telefonistki zo 

: stanie zrujnowane.
W  centrali warszawskiej ^Pa­

sty" telefonistki pracują w wiel­
kiej sali, przestronnej i wysokiej, 
wzdłuż ścian siedzą na krzeseł­
kach bliziutko jedna obok dru­
giej. Barwne wrażenie sprawiają 
kolorowe sweterki i bluzeczki. 
Zdaje się, że telefonistki rozma­
wiają ze sobą: nie przestają prze 
cież mówić. Ale nie. To odpo­
wiedzi do tubek, umieszczonych 
przed ustami, odpowiedzi na sło­
wa, które dochodzą do telefoni­
stek przez słuchawki na uszach. 
Zdania, rzucane przez telefonist­
ki, są nudne: podanie swe­
go numeru, powtórzenie numeru 
żądanego przez abonenta i odpo 
wiedź: łączę, lub zajęte, czy wre 
szcie telefon uszkodzony, nieod- 
powiada.

Słowom tym towarzyszą błys­
kawiczne ruchy: wyłączanie i włą 
czanie wtyczek do kolorowo o- 
świetlonych „gniazd". Należy do 
skonale o ren tow ać się, bez waha 
nia: zielone, czerwone i białe
światełka, to sygnały —  połączę 
nia, wolne łub zajęte.

4 telefonistki obsłumjią 45 ty­
sięcy abonentów. T a  ilość „gniaz 
dek“ zakreślona jest czerwonemi 
linjami na ścianie z urządzeniem 
połączeń. Wydaje się, że telefo­
nistki mogłyby pomylić wtyczki, 
że mogłyby zawadzić o ręce są­
siadki, która właśnie do jej prze­
działki łączy. Ale nie: praca idzie 
jak mechanizm zegarka.

Te telefonistki, które odpowia 
dają abonentom, to t. zw. eks­
pedycja -  ekspedytorki. Oprócz 
nich pracują ieszcze przy stolach 
po środku sali „rozdawaczki" — 
to praca milcząca —  bez słucha­
wek na uszach z oasem na szvi. 
do którego przymocowana iest 
trąbka przed ustami. Rozdawacz 
ki tylko Drzestiwaią, wvł?cza;ą. 
W śród nich pracu:ą głuchonieme. 
Oorócz „eksnedvtore!c“ i „rozda 
wacze':“ zatrudnione sa jeszcze 
telefonistki vw isz” ch stooni, iak 
kontrolerki. Kontrołerki sa tak:e, 
które obchodzą salę, przygląda­
jąc się pracy innych. Ta za dłu­
go mówiła z abonentem, inna po 
myliła wtyczki, jeszcze inna Dro 
wadzi rozmowę z sąsiadką. W y­
nikiem tych obserwacyj są małe 
notatki kontrolerek w dziennicz­
ku przekroczeń. Oprócz tego za­
dania — kontrołerki służą porno, 
cą telefonistkom, wystarczy, by 
telefonistka odwróciła głowę na 
znak, że wynikła jakaś trudność, 
a kontrolerka jest już za jej krze 
sełkiem. Tu ona bez słów spo­
strzega, że zaszła jakaś wadli-

ejć w aparacie, lub telefonistka 
chce na chwilę opuścić pracę. 
Wtedy kontrolerka bez słów wy 

krzesełko i zajmuje miej­
sc j  odchodzącej.

Sprawdzaniem pracy telefoni­
stek zajmują się jeszcze kontro­

lerki siedzące obok krzesełek za­
trudnionych po rogach. One „dro 
gą podsłuchów", włączania się w 
rozmowę telefonistek sprawdza­
ją, czy abonent jest dość spraw­
nie i grzecznie obsłużony. Kon­
trolerki podają swe uwagi do 
dzienników sprawozdań telefoni­
stek, do których wpisywane są 
również skargi abonentów zgło­
szone do biura zażaleń.

„Konduitki", czyli ocena kwalifikacji 
telefonistki — to dziś szczególnie dla 
pracujących wielkiej w agi spraw a 
Gdy z konieczności naskutek autom aty 
zacji telefonów —  telefonistki są  zwal 
niane na pierwszy ogień redukcji idą 
te, których dzienniczki spraw ow ania 
w ykazują najwięcej punktów karnych. 
Abonenci powinni pamiętać o tern, że 
ich uw agi czynione telefonistkom za­
bierające czas telefonistce są  dla niej 
punktem karnyn , dowodem r/esprnw 
nego załatw iania klienta, a przecież 
trzeba pamiętać, że gdy się czeka z 
podniesioną słuchawką na odezwanie 
się telefonistki, to czas się dłuży — i 
te „pół godziny czekam" —  to w isto 
cie ułamki sekundy, że telefonistka nie 
odezwała się cdrazu, bo właśnie ob­
sługiwała inne linje.

Również należałoby potępić skłon­
ność panów  do tlirtów z telefonistka­
mi, lub w ygodę z pytaniem , k tóra go 
dżina. Często telefonistce ujdzie to 
bezkarnie, ale przecież zdarzyć się mo 
że traf, że właśnie była spraw dzana.

Co pół godziny przychodzą par 
tje telefonistek, zmieniające ko­
leżanki. Telefonistki pracują tylko 
G i pół godzin dziennie. Ód 9-ej 
rano do 12 w południe i od 3 do 
6 po południu.

Raz na miesiąc każda z nich 
ma dyżur nocny. W nocy pracuje

ich o wiele mniej —  ł mogą na­
wet wbrew oficjalnemu pozwo­
leniu czytać książkę, gdyż ruch 
jest słaby.

W  czasie przerw y w pr«cy telefoni­
stki w  „Haście" korzystają z pewnych 
udogodnień. Zmęczone m onotonją pra 
cy i bezruchem, w  saloniku, gdzie jest 
manino, m ogą potańczyć. Inne wolą 
koczystać z leżaków, czytać gazety, 
lub przyłożyć zimny kompres do gło­
wy, pełnej szumu. Jeszcze inne spo­
żyw ają obiad w bufecie, wychodzą 
na spacer, lub korzystają z dentysty 
— na miejscu. —  Latem w łaźni uży 
w aią pryszniców, zimą —  kąpieli. Dla 
tych, które późno w nocy kończą pra 
cę „P asta” ma w łasne sypialnie. P a­
miętano również o żłobku, gdzie zaw ­
sze mało niemowląt, gdyż naogól te ­
lefonistki to młode panny, bardzo zre­
sztą przystojne.

Wszystkie bez wyjątku telefo­
nistki otrzymują jednakowe pens 
je( kontrolerki zaliczane są do u- 
rzędniczek i mają wyższe pobo­
ry), niezależnie od kategorji, któ 
ra odgrywa rolę pazy ustalaniu 
gratyfikacyi, odpraw i urlopów.

Za godzinę pracy po 1 zł. 6?! 
groszy, co daje miesięcznie prze 
szło 300 zł., doliczając 30 kilka 
złotych za nocny dyżur.

Odprawy r>rzv redukcji oblicza 
ne są według ilości przepracowa 
nych lat. Po pięciu latach pracy 
odprawa wynosi już 1500 zł. i, 
rosnąc dalej, dochodzi przy 30 la 
tach pracy do sumy, wynoszącej 
wiece i niż pensja jednoroczna.

Telefonistkom nrzysiuguie do­
tychczas 13-ta pensja (wszędzie 
już obcięta).

Po 10 latach pracy korzystają
one 2 5-ciotygodniowego urlopu, 
a po 15 latach urlop dosięga 6 ty 
godni w roku

Zawód telefonistki to zawód 
na wymarciu

Przy przyjmowaniu telefonistki nie 
staw ia się trudności: w ystarczy mieć 
4 klasy, zdrowie i warunki dobrego 
słuchu, miłego w yraźnego głosu. Po 
dwóch tygodniach próby telefonistka 
zostaje zakwalifikowana. Nienadające 
się sam e ustępow ały '. To praca nie 
dla mnie— oświadczały. Nie mogę się 
w drożyć, nie opuszcza mnie szum w 
uszach. Jestem po zajęciu zdenerwo­
w ana".

Od dwóch lat nie przyjmuje 
się już nowych telefonistek. Stop 
niowo je się zwalnia z pracy. 
Przed wojną w „Paście" praco­
wało 900 telefonistek, dziś jest 
już icii tylko 550. Pod koniec 33 
roku nastąpią dalsze redukcje, a 
w 1934, nie będzie już telefonów 
„ręcznych". Cała Polska zostanie 
zautomatyzowana.

W dzisiejszych czasach pano­
szącego się bezrobocia automaty 
zacja telefonów to jeszcze jed­
no nieszczęście racjonalizacji 
przemysłu* szczególnie dotkliwe 
dla kobiet, bo jest to przecież za­
wód wyłącznie kobiecy, w któ­
rym mężczyzna nie dorówna płci 
słabej.

Automat telefoniczny daje więk 
sza sprawność obsługi i jest tań­
szy od pracy człowieka. Maszy­
na wytwór genjusza ludzkiego—  
pobije jego twórcę.

Euge.

Koniec karjery pięknej tancerki
Z Petersburga da Paryża, wreszcie na warszawskim bruku

(m.). Już jako mała dziewczyn 
ka, Olga Katianow ujawniała ol­
brzymie zdolności do tańca. Ro­
dzice Olgi, dzięki protekcji umie 
ścili śliczną Olgę w balecie car­
skim w Petersburgu i zdawało 
się, że karjera dziewczynki jest 
ustalona.

Olga w krótkim czasie zaliczo 
na została do najzdolniejszych u- 
czenic i według zdania kierowni­
ka baletu, winna była zaćmić naj 
głośniejsze tancerki.

Upłynęły lata. Po wybuchu re­
wolucji, Olga, juz panna 16-!et- 
nia, znalazła się nagle bez środ­
ków do życia. Rodzice zostali u- 
więzieni i w lochach czerezwy- 
czajki oczekiwali na nieuniknio­
ną śmierć. Tułając się z domu do 
domu, Olga pewnej nocv padła o 
fiarą policyjnej obławy. Sprowa­
dzona przed oblicze bolszewickie 
go komisarza z płaczem tłumaczy 
ła, że jest niewinną, że nie ma da 
chu nad głową i nie ma z czego 
żyć.

Słuchając płaczliwych wyznań 
Oigi, komisarz zdołał ocenić jej 
urocię, wdzięk i młodość. Zapro­
ponował więc Oldze, by została 
jego kochanką, a on postara się 
po pewnym czasie o paszport za 
graniczny.

Tak się stało.
Pierwszą noc miłosną spędziła 

Olga w ramionach komisarza. 
Gdy nazajutrz rano obudziła się 
po męczącej nocy, zrozumiała, iż 
odtąd życie jej popłynie nowemi 
drogami.

Komisarz dotrzymał słowa i 
po upływie 3-ch miesięcy Olga, 
zaopatrzona w paszport i trochę 
gotówki, wyjechała do Paryża. 
Narazie nieznany teren, obcy ję­
zyk i ludzie przeraziły dziewczy 
nę. Zdołała jednak szybko się o- 
panować i wkrótce udało się jej 
nawiązać kontakt z emigrantami 
rosyjskimi. Wśród nich, Olga 
zwróciła uwagę na księcia Wło­
dzimierza Waljewa, który pozba 
wiony majątków, uciekł do Pary 1

ża. Wiodło mu się nieźle.
Olga po raz pierwszy ujrzała 

go w kawiarni. Znajomość szyb 
ko została zawarta i już w dwa 
dni później zamieszkała u Walje 
wa jako jego kochanka.

Życie Olgi płynęło odtąd bez- 
trosKo. W kilka lat później ksią­
żę Waljew zmarł. Dopiero wtedy 
Olga stwierdziła, że nie zostawił 
żaunych funduszów. Z mieszka­
nia ją usunięto i w ten sposób 
Olga znów stanęła na rozdrożu.

W  Paryżu jednak życie płynie 
wartkim pędem. Olga została uli 
czną dziewczyną i w tej roli byia 
pensjonarjuszką w ielu domów 
schadzek. Zmienia je często, 
gdyż nie wszędzie traktują ją do 
brze. Olga zwolna traciła siły, u 
rodę, staczała się coraz niżej, 
często upijała się i miała zatargi 
z policją. W tych warunkach u- 
płyr.ęły znówr lata.

Olga, licząca już 30 lat, zrozu 
miała, że zginie marnie na bruku 
paryskim, jeśli nie przedsięweż- 
inie radykalnych środków. Z za­
oszczędzonych pieniędzy kupił? 
bilet i przyby.a do Warszawy. W 
stolicy, Olga zarejestrowała się 
w obyczajówce i w dalszym cią­
gu uprawia swój proceder. Po­
wodzi jej się wcale nieźle, ubie­
ra się elegancko i „robi damę".

Wczoraj zawarła znajomość 
z p. Władysławem Gawłockim 
(Złota 41). Opowiedziała znajo­
memu, że... mąż jej przebywa na 
prowincji. Wywarło to zrozumia 
łe wrażenie i p. Gawłocki ująw­
szy niewiastę pod ramię, popro­
wadził Olgę do jej mieszkania,

mieszcącego się przy ul. Kroch­
malnej 5.

Gdy znaleźli się na podwórzu, 
Olga spojrzawszy w oświetlone 
okna i-go piętra, krzyknęła: „O, 
mój mąż przyjechał!", poczem u 
całowawszy czułe p. Władysła­
wa, ulotniła się.

Dopiero wtedy p. Gawłocki 
stwierdził, że z portefelu zginęło 
mu 200 zł. „Toś ty taka mężat­
ka!"— pomyślał i bez namysłu po 

i biegł do mieszkania na I-e pię- 
, tro. Zastał tam Olgę w towarzyst 
' wie jakichś podejrzanych typów.

Zrozumiał, że ma do czynienia 
z szumowinami. Wezwał polic­
janta i Olgę Katianow aresztowa 
no.

W  ten sposób zakończyła swą 
burzliwą karjerę ta niegdyś pięk 
na tancerka.

5tr. 5.

UMIm technika
W godzinach biurowych od­

wiedził instytucję, w której pracu 
ję, pokornie kłaniający się osob­
nik, o wyglądzie, który kazał się 
domyślać, że broda, głowa, ręce 
dawno wody i mydła nie widzia­
ły-

Przyniósł pod połą „domowej 
roboty" papierosy. Woźni znają 
go dobrze, zresztą, mają współ­
czucie dla ludzi biednych, —  
więc wpuścili go wprost do po­
koju.

Daje na kredyt papierosy, nie 
jest natrętny, zadowolony jest, jr 
śli co tydzień otrzymuje kilka zło 
tych.

Koledzy, nie zdając sobie oczy 
wiście sprawy z tego, jak te pa­
pierosy są wyrabiane, zakupili 
cały jego zapas i sporą ilość je­
szcze zamówili.

Mimo, że nie miałem specjal­
nie na celu pozbawienie biedak? 
zarobku, nic mogłem się tej tran 
zakcji spokojnie przyglądać, a 
znam się nieco n3 technice wy­
robu papierosów.

Opowiedziałem więc kolegom 
o tein, co wiem. Każdy zrozumiał, 
że gilzy nie można brać do rąk 
od strony miękkiej bibułki, a za 
ustnik, który po napchaniu go ty 
toniem wędruje... do ust naszych. 
Następnie bierze się ustnik po 
raz drugi do rąk, by ściąć noży 
cami tytoń, trzeci raz, by przy- 
prażyć końce, czwarty —  by za 
pakować do pudełek.

Tę manipulację wykonywa kil 
ku członków rodziny fabrykanta.

Nietrudno sobie wyobrazić hi- 
gjeny, panującej w domu takiego 
nędzarza i stan zdrowia rodziny, 
mieszkającej w nędznej sutere­
nie czy na poddaszu i wiecznie od 
dychającej pyłem tytoniowym.

Jeśli zostawić z tą zabójczą te 
cłiniką wyrób papierosów przez 
nowoczesne maszyny, wypuszcza 

i jące i automatycznie pakujące 
nawet papierosy bez dotykania 
ich ludzką ręką (tein bardziej 
brudną) — otrzymamy różnicę 
między „szwarcówką" i papiero­
sem monopolowym.

Krótki wykład mój podziałał 
na kolegów, którzy ponrostu nie 
zastanawiał! się nad tern, jak o- 
brzydłit*ie brudne ustniki wkła­
dają kilkanaście czy kilkadzie­
siąt razv dziennie do ust.

Obecnie unikają kupowania pa 
Dierosów, których technika wy­
robu iest wręcz zabójcza z pun­
ktu widzenia higienicznego, nie 
mówiąc niż o tern. że z punktu wi 
dzenia skarbowego jest przestąp 
stwern.

Radzę wszystkim, palącym je­
szcze t. z w. „r.zwarcówki" postą 
pić tak samo, jeśli nie chcą przy 
sparzać jeszcze jednego źródła 
szerzenia chorób.

10.000 kobiet ginie corocznie w Paryżu

w n ie d z ie i i .  mmli
m ożecie o g. 3 1 o  g. 8 pp. 
u jrzeć  pigkng sz tu k ę

„Krakowiacy i Gńrals”
grang prześiiczaie przez

TEATR ARTYSTÓW
(K a row a  18)

Niejednokrotnie fale Sekwany 
(rzeki przepływającej przez Pa­
ryż) wyrzucają na brzeg zwłoki 
kobiet, niejednokrotnie na brze­
gach znajduje się porzucone suk 
nie kobiece, pomięte i pokrwa­
wione. Regularnie, co rok gazety 
francuskie podają smutną staty­
stykę o zaginięciu kobiet.

W r. 1931 w tajemniczych o- 
' kolicznościach zaginęło 1511 ko- 
, biet, dziś liczba ta dochodzi do 

10.000!! Straszne cyfry, które jak 
by wskazywały, że w Paryżu 
znajduje się nieprzebrana liczna 
wampirów w rodzaju słynnego 
ongiś Landru.

Zrozumiałe zupełnie, że policja 
paryska ma nielada zadanie w u 
stalaniu 6rt|f6łyiiy zaginięcia 
dziewcząt 1 kobiet. Przy prefektu 
rze policji znajduje się specjalne 
biuro, zadaniem którego jest wy 

’ łączni* tropienie sprawców por­
wania. I oto rezultaty są zgoia 
sensacyjne.

Polłeia jest w posiadaniu da­
nych, któ te .wyraźnie .wskazują,

że tajemnicze porywania kobiet 
wyglądają w 90 procentach —  
wesoło! W większości wypad­
ków chodzi o to, że jakaś mężat 
ka, nie mogąc zbyt jawnie zdra­
dzać swego małżonka, poprostu 
ucieka z kochankiem, a dla zupeł 
nego zmylenia śladów, pozosta­
wia na brzegu Sekwany suknie, 
pozorując w ten sposób samobój 
stwo.

Bywają również wypadki, że 
kobiety, uciekając czy to od mę­
ża, czy z rodzicielskiego domu, 
porzucają pokrwawione suknie i 
dzięki temu rodzi się zupełnie słu 
szne podejrzenie, że k\:bicia pa­
dła ofiarą mordu.

Wiele niewiast poza tern ucie 
ka do Tunisu, Algieru, i t. d. Po 
ciąga Francuzki urok nieznanego 
terenu, żądza życia i użycia.

A tymczasem porzuceni rodzi­
ce czy małżonkowie niemal co­
dziennie zgłaszają się do policji, 
meldując o zaginięciu swych có­
rek czy żon.

i
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K R O N I K A  K R A K O W A
Uroczysty pochód robotników krakowskich

na cmentarz rakowicki w Krakowie

Listopad
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N ikandra

W cch. sł. g. 6'41 — Zach. sł. g . 16.0

P rzep ow ied n ie  a stro lo g iczn e .
Kładź się w cześn ie spać, gdyż może 

Cię spotkać prsykrość w ntfcy na alicy  
W ogóle unikaj dziś kobiet, nawet 

własnej żony. Natom iast gdy masz po­
tom stw o obdarzaj je azczególnę p esz-  
czotą, a pam iętać będą długo o twej 
dobroci.

Napail bandycki u kolejarza
O negdaj w nocy czterech za­

maskowanych bandytów napadło  
na mieszkanie kolejarza Józefa 
Szczerbowskiego w Ćwiklicach 
pod Pszczyną. Bandyci sterory- 
zowal: żonę Szczerbowskiego
i wymusili od niej 18C zł., po- 
czem zbiegli, pozostawiając kil­
ka starych rewolwerów. Policja 
aresztowała wszystkich spraw ­
ców napadu. Są to bezrobotni 
z Cwiklic i Pszczyny. Przy n a­
padzie używali wojennych ma­
sek gazowych, jakie posiadali w 
domu. W szystkich czterech od ­
stawiono do sądu karnego w 
Katowicach. S taną oni przed 
sądem doraźnym.

Z b ro d n ia  n a  tle  ero tycznem
W  Chicago znalez:ono w au­

cie napół zwęglone zwłoki 29- 
letniego turysty Ryszarda Mar- 
twela, spadkobiercy zamożnego 
rentiera. Trup siedział przy kie­
rownicy, przyczem motor był 
pletnie spalony. W pierwszej 
chwili zdawało się, że młody 
mężczyzna uległ nieszczęśliwe 
mu wypadkowi, wskutek eksplo­
zji m otoru wóz s tanął w pło­
mieniach i nie by ło  już czasu 
z niego wyskoczyć.

Służący zamordowanego zez­
nał, że jego pan wybrał się na 
ośm dni w drogę i to zupełnie 
sam.

Marwel był zapalonym foto- 
grafem-amatorem i woził ze so ­
bą  aparat  filmowy Kodaka, k tó ­
rym robił zdjęcia. Po kilku 
dniach śledztwa urzędnicy po ­
licyjni zajęli się aparatem.- Na 
taśmie filmowej było ośm wido­
ków i 2 zdjęcia jakiegoś m łode­
go człowieka, k tórego  aresztowa­
no. A resz tow any  przyznał się, że 
utrzymywał z Marwelem zaka­
zany s tosunek  i zamordował go 
na tle erotycznem z pow odu 
zazdrości.

Sensacyjna spraw a 
k s . Pszczyńskiego

Jak  się dowiadujemy oko 15 
listopada odbędzie  się w sądzie 
okręgowym w Katowicach sen­
sacyjna rozprawa o o s z n tw o  
przeciwko dr. Franciszkowi Ebe- 
lingowi, dyr. kopalń ks. Pszczyń­
skiego oraz Józefowi Ogerraa- 
nowi dyr. handlowemu „O sw a- 
gu“ i O ttonow i Gasparowi dyr. 
D eu tsche  Bank w Katowicach.

W  dniu wczorajszym został 
p rzesłany  do sądu okręgowego 
przez prokuraturę akt oskarżę 
nia. Dr. Ebeling okarżony jest o 
prowadzenie fałszywej księgo­
wości oraz niewypłacenie kapi­
tału  zakładowego f-my Oswag 
w kwocie 3 i pó ł milj. zł. Dyr. 
O germ an  i Caspari oskarżeni są 
o ułatwienie Ebelingowi tych 
machinacji.
Gandhi znowu głoduje?

Gandhi oświadczył w Bomba­
ju, 'i ponownie rozpocznie gło­
dówkę, o ile pakt zawarty w 
Poona nie będzie należycie prze­
strzegany przez kasty h indu­
skie.

Wczoraj jak corocznie robot­
nicy krakowscy obchodzili u ro ­
czyście dziewiątą rocznicę pa­
miętnych wypadków listopado­
wych.

Wczoraj na ul. Grójeckiej 9 
w Warszawie wydarzył się okrop­
ny wypadek zemsty kobiety na 
tle roroantyczuem.

A dam  Załobko, la t 33, wy­
wiózł żona wraz z dwojgiem 
dzieci do Siedlec, a sam udał 
się do W arszaw y dla poszuki­
wania pracy.

Tymczasem wyszło na jaw, 
że Załobko zamieszkiwał u swej 
kochanki 34-letniej rozwódki,

Sierżant — defraudant 
aresztowany w samolocie

Wczoraj rano gdy samolot p a ­
sażerski P. L. L. ,,Lot“  lecący 
z Warszawy, wylądował na lo t­
nisku lwowskim, podeszło do 
niego dwu żandarmów i na miej­
scu zaaresztowali jednego z pa­
sażerów.

Był nim sierżant Furman, zbie­
gły przed kilku dniami ze zde- 
fraudowanemi pieniędzńii skar­
bowemu

Furman udał s ę we środę, 
dnia 2 bm. do Banku Polskiego 
gdzie podjął,5.000 zł. z j .en.ędzy 
skarbowych, przeznaczonych  na 
wypłatę pensji urzędnikom. Pod- 
jąwszy pieniądze, Furman znikł 
ze Lwowa.

Rozesłano za n<’m listy goń­
cze. Gdy Furman wykupił
bilet samolotowy i odleciał do 
Lwowa, policja warszawska za­
wiadomiła o tern władze lwow­
skie, które go aresztowały.

Furman, przewieziony do a- 
resztu, zeznaje, że przegra ł  
wszystkie"; pieniądze skarbow e 
w karty.

O  godz. 10 przed południem 
wyruszył uroczysty pochód z 
przed Domu Robotniczego na 
ul. Dunajewskiego na cmentarz

ku. Na krzyk jej zjawił się p o ­
s terunkow y lecz na jego widok 
całe towarzystwo zbiegło, zosta­
ła tylko przytrzymanaRogozińska 

O skarżony Paździo udał się 
na poszukiwanie Michalikówne, 
na której chciał wywrzeć zem­
stę za wtrącenie się do awan­
tury czego powodem było aresz­
towanie kochanki. Niedługo szu­
kał bo spotkał ją na ulicy Brzo­
zowej siedzącą na schodkach 
sklepiku, gdy doszedł do niej 
wyciągnął z marynarki wielki 
nóż którym zagroził Michali- 
kównej. O brażona Michalikówna 
uderzyła oskarżonego ręką w 
twarz, wówczas Paździo rzucił 
się na nią i zadał jej dwa

niejsze pożyczki, obiecując im za 
to swoje poparcie u... władz. P o ­
nadto Kłeczkowa miała wziąć 
od jubilerów krakowskich i 
bielskich większe partje biżu- 
terji jakoby na sprzedaż komi­
sową.

Jak nam donoszą pozostająca 
dotychczas w krakowskim aresz­
cie śledczym p. Horowitz-Kłecz- 
kowa wniosła ostatnio podanie 
do Sądu okręg, w Cieszynie z

Emmy Kimt, u której zajmował 
pokój rzekomo w charak terze  
sublokatora. Idylla trwała 2 mie­
siące.

P rzed  dwoma tygodniami przy­
jechała żona Załobki z dziec­
kiem. Przez kilka dni tułała się 
na mieście, aż Załobko w pro­
wadził ją do domu kochanki. 
Przez 5 dni trwał ten d ra m a­
tyczny trójkąt małżeński.

Wczoraj gdy żona Załobki

Wielki proces komuni­
styczny w Sosnowcu
W  Sosnowcu przed sądem o- 

kręgowym rozpoczął się wielki 
proces komunistyczny.

O skarżonych  jest 44. Na roz­
prawę pow ołano  około 70 
świadków.

W sobotę o godz. 11-ej wzno­
wiony został przewód sądowy 
przeciwko 44 oskarżonym o 
działalność wywrotową na te re ­
nie Zagłębia Dąbrowskiego. R oz­
prawa rozpoczęła się uzupełn ie­
niem aktów sprawy niektórych 
oskarżonych aktami, ściągnięte- 
mi z Łodzi i Białegostoku. Po­
południu prokurator zabrał głos. 
W yrok będzie ogłoszony praw ­
dopodobnie  jutro.
Aresztowanie niebezpieczne­

go kasiarza w Krakowie
Policja aresztowała D ębskiego 

Bolesława, lat 35, bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania 
jako podejrzanego o kradzieże 
kasowe. Przy rewizji jego osoby 
znaleziono d łu tka służącego do 
włamań kasowych.

rakowicki. Nad mogiłą poleg­
łych przemawiali: poseł P.
P. 5  Zygmunt Żuławski i Mie­
czysław Mastek.

stała już z dzieckiem na ręku 
gotowa do wyjazdu do Siedlec 
czekając na ostatnie słowo mę­
ża, czy wróci z nią czy pozo­
stanie z kochanką, kochanka 
oblała nieszczęśliwą żonę kwa­
sem solnym.

Na alarm poparzonej, sąsiedzi 
rzucili się za uciekającymi ko­
chankami i dokonali na nich sa­
mosądu.

A resztow an ie  złodziejki 
w fab ry c e  w  Podgórzu

Policja aresztowała Szlągie- 
wlcz Juiję lat 30 zam. w Borku 
Fałęckim, która pracując w fa­
bryce lakierów i farb Lutza 
przy  ul. Kalwaryjskiej 66, sys­
tematycznie kradła i sprzedaw a­
ła wśród znajomych i krewnych 
#  miejscowości Olpiny powiat 
Jasło  — oraz na terenie K rako­
wa — puszki z kradzionym la ­
kierem i różnemi farbami. W e ­
dług zapodania poszkodowanego 
— kradzieży tych dopuszczała 
się od  2 lat i wyrządziła mu 
szkodę w wysokości 2000 zł.

Bójka na ul. Starowiślnej 
w Krakowie

Wczoraj w o c z ó r  został na­
padnięty  i pobity przez niezna­
nych osobników na uiicy S taro­
wiślnej Jędrszczyk Stanisław lat 
24, zam. przy ul. Jakóba  11, ro ­
botnik, którzy go pchnęli nożem 
w brzuch. W ezw ane Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do 
szpitala.

REPERTUAR TEATRU  
IM. J. SŁO W AC K IEG O .

E gipska pszenica
T EA TR  B A G A T E L A .

Pop. i wiecz.- D zielny wojak Szwejk  

REPERTUAR KIN.
Adi ia :M ata-Hari
A tlantic : N oce Paryskie
Promień : Na Sybir
Słońce i On i jego siostra
S w it : Biały Ślad
Sztuka : C złow iek bez nazwiska
U ciecha i W anda : C złow iek małpa
A pollo Blond Venus

Kadjo
G. 11.40 Codzienny przegląd prasy 

polskiej, l l  58 Sygnał czasu, 12.10 P ły­
ty gramof., w przerwie kom unikat m e­
teorolog., 15.40 K omunikat gosp ., 16.00 
„Trudności w ychow awcze dzieci p sy ­
chopatycznych", 161 5  Kurs elem entar­
ny języka francuskiego, 16.30 Płyty 
gramof., 16.40 O dczyt, 17.00 Utwory 
fortepianow e, 1 7.55 Program n a d zień  
następny, 18.00 Muzyka lekka i tanecz­
na, 18.45 Rozm aitości, 19.15 Feljeton, 
19.30 Prasow y dziennik radjewy, 23.30 
Muzyka taneczna.

D yiur nocny aptek i
Rynek A — B 45, Łobnowska 6, G rze­

górzecka 9* D ługa 4, K rakowska 19, 
B rodzińskiago 1.

toreadoioum tzH jfy
Przy ul. Nowowiejskiej 4 w 

Warszawie na frontowej klatce 
schodowej 2 piętra  została na­
padnięta 22-letnia Irena Mali­
nowska, k tóra  przybyła w o d ­
wiedziny do jednego z lokatorów 
tego domu. N apastn ik  zrabował 
M. torebkę zawierającą 600 
franków belgijskich, 4 marki 
niemieckie i 5 zł. O grabiona 
wszczęła alarm, wskutek czego 
dozorca domu zamknął bramę i 
rabusia złapał. Jes t  to 24 letni 
Teodor Surynin elektrotechnik.

lipik w jM f w kmń
W czoraj odbyły się wybory 

do sejmu Rzeszy, już po raz 
trzeci w tym r o k u !

Układ sił politycznych w 
N em czech jest w tej chwili ta ­
ki, że trudno jest z całą pew ­
nością przewidywać rezultaty 
pow szechnego głosowania.

Nie oznacza to jednak bynaj­
mniej, by po wyborach wczo- 
lajszych sytuacja w Rzeszy nie 
miała ulec znacznemu rozjaśnie­
niu. Hitlerowcy komunisc. — 
idący ręka w rękę z wielkim 
strajkiem komunikcayjnym w Ber­
linie, krwawe walki z policją i 
trwanie strajku, mimo szumnych 
zapowiedzi władz że „żelazną rę- 
ką“ strajk zostanie natychm iast 
zlikwidowany — wszystko to  ra ­
zem stwarza charakterystyczne 
tło dla tych nastrojów, w jakich 
odbywały się wczorajsze wybory.

D okładny wynik wyborów po­
damy w numerze jutrzejszym

Złodziej zw oln iony  na p o d s ta ­
wie a m n e s tji w d ru g im  dn iu  

z a w ita ł  znowu do w ięzienia
Policja aresztowała Tadeusza 

Goleniewskiego, la t 23, bez miej­
sca zamieszkania, k tóry dnia 29 
X. br. opuścił więzienie na pod­
stawie amnestji (odbywał karę 1- 
rocznego więzienia za kradzieże 
sklepowe) a już w nocy 31 p a ź ­
dziernika na 1 XI br. wybił ok­
no do piwnicy restauracji przy 
ul. Rejtana 12, następnie dostał 
się przez niezamknięte drzwi do 
restauracji Norda Br. urządził 
sobie na miejscu libację, a na­
s tępnie p rzebra ł  buciki zamie­
niając swoje zniszczone na znaj­
dujące się w restauracji lepsze 
właściciela, zabrał  napoje i ar ty­
kuły spożywcze w edług  zapo­
dania poszkodowanego na kwotę 
250 zł. i tą  samą drogą zbiegł; 
Goleniewski do wymienionej 
kradzieży przyznał się,

Morderca Z ul. Brzozowej przed sądem w Krakowie
Ju tro  rozpocznie się nowa k a­

dencja Sędziów przysięgłych w 
Krakowie.

W  pierwszym dniu zasiądzie 
na ławie osk. Piotr Paźd: io lat 
24 bez zajęcia oskarżony o zbro­
dnię morderstwa i zbrodnię k ra­
dzieży. W edług  aktu oskarżenia 
sprawa przedstaw ia się n as tęp u ­
jąco : Dnia 24 kwietnia br. p rze ­
chodził oskarżony z kochanką 
swą Marją Rogozińską ulicą G er­
trudy i wszczął z nią. awanturę 
bijąc ją i kopiąc. Swiadkam. 
owego zajścia były córy koryntu 
Magdalena Staśko, Marja Baian 
i Marja Michalikówna, ta  o s ta ­
tnia wmieszała się do bójki 
chcąc obronić Rogozińską, która 
doniosłym głosem wołała ratun-

Sensacyjny zwrot w aferze szantażowej . t a k o w e j
W e wrześniu aresztowano 

Karolinę Horowitz Kłeczkową, 
rozwódkę, b. żonę usuniętego 
ze stanowiska dy rek to ra  policji 
w Bielsku p. Ludwika Kłeczka 
za szantaż. Równocześnie z Ho- 
rowitz-Kłeczkową aresztowano 
kuzyna jej, obyw atela  czecho­
słowackiego, niejakiego Dawi­
da Goldfadena. Aresztowani
mieli zaciągać u tamtejszych kup­
ców i przemysłowców poważ-

Strasznazemsta kochanki

I pchnięcia nożem w serce a wi- 
widząc Michalikównę zbroczoną 
krwią i upadającą na ziemię 
zbiegł. W  pobliżu znajdowały 
się M. Staśko i M. Bajan, które 
wszczęły alarm wzywając Pogo­
towie Ratunkowe, które d en a t­
kę przewiozło do szpitala gdzie 
po dwóch godzinach zmarła.

O skarżony  po dokonaniu tej 
krwawej zbrodni ukrywał się po­
za Krakowem groził tak 
Staśkowi jak i Bojanowi że są 
świadkami zbrodni i dlatego je 
zamorduje. Nieuchwytny moi- 
derca w kilku miejscowościach 
popełnił szereg  kradzieży. Dnia 
23 kwietnia P. P. w Lima­
nowej przytrzymała mordercę i 
odstawiła go do Krakowa.

prośbą o wypuszczenie jej na 
wolność. Pudanie to  załatwiono 
odmownie, natomiast Sąd cie­
szyński zarządził zbadanie  s ta ­
no um ysłow ego K łeczków  ej 
przez lekarzy-psych jistrów  w 
Krakow i*.

Jak się w dalszym ciągu do ­
wiadujemy poruczyła p. Kłecz­
kowa swoją obronę adw. d r. 
N. Kneblowi w Krakowiei

REDAKCJA i ADM INISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w pof.)______________________  _
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